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ny na wolność. 

HELfNA BOUCHER 
słynna lotniczka francuska, 
ustanowiła dwa nowe re· · 
rekord)' światowe szybkości 

lotu na 100 i 1000 kim· 

r!il 1wania · i !rowl~W au~ ria[ ir w i!mr1!r 
„ . . 

80 osób, wśród których znajduje się . głośny Habicht i Frauenfeld, 
osadzo.no w obozie koncentracyjnym. - Wielu z pośród ·1egjoni-

. stów austrjackich zbiegło do ·Szwajcarji · 
Monachium, 13 sierpnia 

Wielkie poruszenie wywołała tu, jak 
również w Berlinie, wiadomość o sen­
:lacyjnych aresztowaniach, dokonanych 
W KOLACH PRZYWÓDCÓW NARO· 
DOWO ·SOCJALISTYCZNEJ PARTJI 
AUSTRJACKIEJ NA TERENIE lłZE· 

Sprawa powyższych aresztowań 
trzymana jest - ze względu na wyższe 
racje - w $cislej tajemnicy. 

Wszyscy aresztowani zostali inter­
nowani w jednym z obozów koncentra-

cyjnych. Polożenie tego obozu również 1 jeśt poprostu niemożliwe. Nie ulega ]ed­
jest ściśle konspirowane. I nak żadnej wątpliwośd, że w najbliż­
. Trudno osądzić, co się obecnie roz- szym· czasie sp_odziewać si~ nalezy cat­
grywa w naczelnem dowództwie hitle~ kiem nowych 
rawskiego legjonu austrjackiego, albo- I DECYDUJĄCYCH O PRZYSZŁOŚCI 
wiem uzyskiitnie bliższych szczegółów. '.fEOO LEGJONU WYDARZEŃ'. 

JendJY•i;~o!~~l~i~t:~mifie~~~k!;l,Zd l\dm' . lrał Byrd od.nal. eziony Di1 pust·yn·1· lodowe1· 
aresztowanych znajdują się b. przywód 

~yk~~~~~fe~~fe~d~~~~f~~~\v:~:fe0r~ Słynny badacz po·dbiegunowy od 20 lipca znajdo-
który zbiegł po wypadkach z 25 lipca z ł · • " b • ' ł · 
Wiednia do Niemiec, i wreszcie głośny wa Się w powazn.em nie ezp1eczens Wie 
ze swej propagandy antyaustrjackiej · · . Londyn,_ 13 sierpnia. l nowy został wczoraj odnaleziony i ura-J gram', w którym prosił on, aby go o·d-
Habicht. (PAT). Admirał Byrd, słynny · ame-

1
· to wany. naleźć, bowiem z wYCieńczenia obawia 

Dalej stwierdzono, że znaczna ilość rykp.ński podróżnik i badacz podbiegu- 20 lipca otrzymano od 13yrda radjo- się utraty życia. 
hltluowców u~~chlc~ fil~ prcy-•••••••••••••••••••••••••••••~ Dwarazyczycionowost~ci~~-
wódca krajowy Proksch - godniach starania odnalezienia go, do-

ZBIEOLO DO SZWAJCARJI. Jut. ro no11ne~ l_ (. kt ~iiku0a 1Jmienietkie110 piwc!~~~li~a~~ó~~u~!,Pkt~:~d~!iem od-
120 t b d h p p nalezienia Byrda wyruszyla z bazy o-

ys. ez omnyc Zwłoki Pierwszego J;»aster7.a ~l:sezJ1 łódzkłeJ, zostaną dziś peracyjąej 8 słerpnja, dotarł~ do jego 
W! Berlinie przeniesione db ka~edry . ł 'punktl;l pbs rwacyfnego, po)uzone.go o 

Berliny 13 sierpnia. · Łódź, 13 sierpnia · \ Na posiedzeniu specjalnego komite-

1 

~;3 rn~le od ~.a~y ekspe~ycymeJ w zato-
·Wecitug danych urzędu statvstycz- (it) Pogrzeb zmarłego pierwszego tu pogrzebowego, któremu przewodni- b·eg~~elory IeJ w okolicy północnego 

nego z Berlina .120,000 ludzi mieszka w biskupa łódzkiego ś. p. dr. Tymieniec-
1 
~zyl ks. biskup sufragan dr. Kazimierz 1 a. • • 

prowizorycznych barakach dla bezdo- kiego wyznaczony został na jutro, na 1 Tomczak ustalono, że dziś o godzinie Byrda, ktory przebyWai w te1 cha· 
mnych oraz altankach, znajdujących się godzinę 8 rano. Ale już dziś rozpoczną ! 6-ej po południu zwłoki ,ś. p. biskupa dr cie od 28 marca dla stud)ó'Y mete.orp1°·, 
na terenie ogródlłów działkowych. - się uroczystości pogrzebowe. aby sp.o- Tymienieckiego przeniesione zostaną z gkwnych, znalez~ono batdzo WYCtenczo 
Wśród tej rzeszy bezdomnych znajduje łeczeństwo łódzkie moglo oddać nale- pałacu biskupiego do katedry św. Stani nego ,i wYchudzonego, ale W dobrym hu 
się 26,000 dzieci poniżej lat 14. żyty bold prochom swego pasterza. sława Kostki. Kondukt żałobny wyru- mor

0
ze. , . t h l d . kt' 

szy z palacu biskupiego i przejdzie uli- rupa, z1ozona z rzec u z1, ora 
cami ks. Skorupki do Piotrkowskiej, dotarta do Byrda, odbyta swa drogę 
Piotrkowską do św. Stanisława, św. przez pustymę lodową w traktorze rno­
Stanisława do Skorupki i ks. Skoz:u_pki torowym. Losy łódzkiej rady miejskiej 

roJtstrzvenq. si~ n> 6ieżqc:u1D tueodniu 
Łódź, 13 sierpnia. cym tygodniu odbędzie się posiedzenie 

·(it) Jak się dowiadujemy, wszystkie wydziału wojewódzikiego, który zade­
akta dotyczące wyborów do rady miel· . cyduie o losach rady miejskiej łódzkiej 
skiej w Lodzi, które po rozpatrzeniu i o terminie jej ewentualnego zwołania. 
skarg . i zażaleń zost~ły skierowane do Ponieważ jednak decyzja ta wymaga 
Warszawy do ministerstwa spraw we- pod'Pisu p. wojewody, który bawi na ur­
wnętrznych, Już· w bieżącym tygodniu lopie, urzędowe ogłoszenie o radzie miej 
powracają do Lodzi, do urzędu woje- sklei w Lodzi ukaże się dopiero w pierw 
wódzkiego. szych dniach września. " 

W związku z tern Jeszcze w bieżą-

K o n f erencia w inspektoracie pracy 
w. sprawie zatargu w przemyśle pończoszniczym . 

(it) Dziś o godzinie 10-ej rano roz- Konferencji przewodniczy inspektor 
poczęta się w inspektoracie pracy kon- pracy Wyrzykowski, który starać się 
ferencja porozumiewawcza przedstawi- będzie, aby obie strony poszły na pe­
cieli przemysłu pończoszniczego w Ło- wien kompromis i by umowa zbiorowa 
dzi i związków zawodowych robotni-I na nadchodzcl,cy sezon została podpi­
ków, celem zlikwidowania strejku· ro- sana. 
botników-katoniarzy. Strejkuje 5000 robotników. 

Dwai właściciel-a domów pobici 
Krwawe awaniuru w todzi 

Łódź, 13 sierpnia. pomoc· lekarską. Okazało się, że ofrzy-
(ig) Na tle porachunków osobistych mat sze'reg ran głowy, zadanych ' tępem 

między właścicielami domów a lokato- narzędziem. Po udz.ieleniu mu pomocy, 
rami, kronika pogotowia ratunkowego lekarz pozostawił go na miejscu. 
w Łod1i wzbogaciła się wczoraj o no- W pół godziny później drugi wypa­
we dwa wypadki ciężkiego uszkodze- dek zdarzył się w dornu przy ulicy Wój­
nia · ci~ła. towskiej 22. Właściciel, Karol Frydrych 

Pierwszy zdarzył się na ul. Trenk- toczył od dłuższego czasu spór z jed­
nera 60 a. Wynikła tam sprzeczka mię nym i lokatorów na tle płacenia kornor­
dzy właścicielem domu Wilhelmem Rich .nego. Wczoraj wynikła między ·nimi z 
terem a kilku lokatorami. I tego powodu bóika, w wyniku której 

Gospodarz uległ przeważającej sile 1 Frydrych otrzymał kilka ran ciętych 
napastników i zostat tak ciężko potur-j głowy. Opatrzyło go p_ogo_tąwi_ę _ratun­
bowany, że musiano wzywać do niego kowe. · · ' - " , 

do Katedry. -----------IJlll-
Zwłaki spoczną na katafalku w głów N• • • 

nej nawie świątyni. u wezgłowia kata- ' 1em1eck1 kontrtor-
falku wzni.~siony b7dzie olta~z. przy .I pedowiec zatonął 
którym dz1s odpraw10na zostame msza 
św. za spokój duszy Zmarłego. Pu-I · Sz'tokholm, 13 sierpnia. 
bliczność będzie mogła brać udział w „Svenska DagbLadet" podaje poglo· 
modlitwach przy wystawionych zwło-1 skę o zatonięciu w pobliżu wyspy Rugii 
kach zmarłego Pasterza. niemieck.iego kontrtorpedowca. Fakt 

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb od- ten miał mieć miejsce podczas morskich 
będą się jutro rano. Zwłoki Zmarłego manewrów, jakie się tam odbyły przed 
Pasterza spoczną ·~ podziemiach Ka- kilku tygodniami. 
tedry. Według szwedzkiego dziennika, dwa 

(4'*~ statki ratownicze pracują od 2-ch tygo. 
(it) 'Jak slę „Express' dowiaduje, w dni nad wydobyciem zatopionego stat-

związku ze zgonem pierwszego biskupa ku. „ 

Podróż 
Ottona Habsburga 

łódzkiego ordynarjusza djecezji łódz­
kiej dr. Tymienieckiego, zarząd miejski 
pragnąc · uczcić jego zasługi w naszem 
mieście, postanowil przemianować jed-
ną z ulic, nadając jej imię zmarłego do- Sztokholm, 13 sierpnia. 
stojnika kościoła. , ' ; Arcyiksiążę Otto Habsburg przybył 

Ulicą ks. bis'kupa Tymienieckiego z Kopenhagi do Helsingforsu, skąd udał 
będzie ulica św. Emilji. Przemianowa- się do północnej Szwecji. Do Sztokhol­
nie nastąpi jeszcze w ciągu bieżącego mu przybędzie on prawdopodobnie 13 
miesiąca. sierpni.a 

Katastrof a w czasie nakręcania filmu 
B. dgrekior .:urku zabaiu 

. Praga, 13 sierpnia. Scenarjusz filmu przewidywał, że 
W jednem z tutejszych atelier filmo- walec ten przejdzie w pewnym momen­

wych wydarzył się dziś tragiczny wy- cie przez tekturową, restaurację celem 
padek. . .wywołania sceny komicznego popłochu 

Podczas nakręcania jednei ze scen bawiących się wewnątrz gości. Mimo li­
do filmu „Chcemy żyć", w którym wy- cznych prób w cz.asie nakręcania filmu 
stępują znani komicy prascy Voscpvec sta-tysta , nie zdążył zlbiec. 
i Verich, jeden ze statystów z'ostal ·' Zmarły jest .bylym dyrektorem pc;­
zmiażdżony pr'zei wałec uży,wiarl~J ~r~~. 'wn'ego '. teatru J_\lr:ędrownego. 
asfaJtoiwaniu ulic. - - - - ·--- · · -- · - · 
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WOLNA TRYBUNA. 
---·---------------- Z tainików psychiki przestepcv 
przyczyną n!::::sek maHeń- M rderca rzadko wraca na miejsce zbrodni. - Nalo-
SKl:!~1 J!~t ~a~~u:~::i::b~et:V., ~a~~~: go w i przestępcy ·nie miewają wyrzutów sumienia 
dzieję, ze d2;ielną, Nie ma Pani małych dzieci, O psychice zbrodniarza wiemy sto- czas w warsztacie. Zeznanie zabójcy ducbowąy, a nie tamten, 'notoryczny 
któreby Ją · zmuszały do siedzenia w domu, sunlkowo niewiele, ·a to co się wie o tern miato na celu zdyskredytowanie myl- zbrodniarz. Tak sie dzieje niemal zaw­
Nlech 1Jię · Pani postara wzięć do laklejii pr.acy powszechnie: jakże często okazuje się nej opinji eksperta. Powyższy przy- sze. 
zarobkowej. Poaiewai fest Pani iuż wprowa-. nieścisłe. kład dowodzi, do jakiego stopnia prze- Pearson uspokoił nieznajomego i wy­
dzona w pewnej branzy, niech Pani spróbuje · Słynny uczony i kryminolog amery- stępca na wielką miarę pod wpływem jaśnił mu, że przyznanie się do winy 
zabrać się do handlu,. lub · jakiegoś handlowego kański, Edmund Pearson poczynif. cały nieprzewidzianych całkiem olkoliczno- owego człowieka nie miało miejsca dia 
pośrednictwa w tef dziedzinie. Gdy mltŻ Pani szereg badań, dotyczących przestępcy. ści, potrafi przyznać się do winy. dwóch powodów: Po pierwsze, tamten 
zacznie zdawać sobie sprawę, że uniezależniła Wyniki tych badań są niezmiernie cie- Do tej samej kategorji należy prze- człowiek, jak się okazało, nie miał nic 
się Pan\ materjalnie od niego i co zatem idzie, kawe i w pierwszym rzędzie wskazują sąd, jakoby morderca na łożu śmierci wspólnego z morderstwem, po drugie, 
w kaidej chwili moze Pani zaczęć żywot samo· na to, że istnieją liczne utarte przesądy pragnął zrzucić z siebie brzemię grze· był zdrów; i rześ~i, V:ięc nie n;iogto być 
dzielny, zdała od męza brutala, zmieni się i za, w tej materji, przesądy, które jednak chu. Pearson zaprzecza tej tezie. mowy o Jego śmierci. Istotme uczo!ly 
cznie Ją bardziej cenić. Mam wrażenie, ie całkowicie mijają się z prawdą. Do ta- Oto przykład. Pewnego razu zgłosił rozmawiał nazajutrz z rzekomym .me­uniknęłaby Pani znacznej części przykrych scen, kich przesądów należy zaliczyć twier- się do Pearsona jakiś człowiek i oznaj~ boszczykiem. 
gdyby udało się Pani odzwycnl6 męża od al· dzenie, Jakoby zbrodniarza po dokona· mit mu, że w Kalifornii zmart człowie~ Oto jeszcze jeden Pr.zesąd: wsz~scy 
koholu. Jeżeli nie Jest nałogowym . alkoholikiem niu mordu dtęczyfy· wyrzuty sumienia. który na łożu śmierci miał przyznać się przestępcy, gnani nieprzezwycięzoną 
to zadanie coprawd'a nie fest łatwe, ale I nie Otóż dkazuje się, że jest to tylko do do do~onania pewnej zbrodni: Przy~ad- siłą, wracają co pewien czas na miefsce 
beznadziejne; Wymaga tylko wiele cierpliwo• pewnego stopnia słuszne. U natur cbłod kowo uczony znał dokładme okohcz- zbrodni. Jest to Jednak pogląd ·fałszywy 
ści i dużo łagodności •. Z listu Pani wnoszę, że nych, wyrzuty sumienia są rzadsze, niż ności w jakich spełniono zbrodnię. - Oczywiście takie wypadki zachodzą, 
w gł6wnej mierze alkohol Jest tJni złym do- to się wydaje. Motywami przyznania Dziat~ się to na statku i sprawcy nie ale jeżeli już zdarza się, żę zbrodni.a~z 
rad.cą pod wpływem kt~rego ma!ą miefs~e wszy· się do winy są przeważnie: miłość, udato się wyjkryć. ów człowiek znaj- wraca na miejsce przestępstwa dzieJe 
stkie ~rzykre sceny. ~iech P~~1 spróbu1e dobr• przyjaźń, solidarność koleżeńska, pa- I dowal się tam również i narówni z in- się to dlatego, ponieważ chce zatrzeć 
wol.ą 1 sercem wpłynąc, na zm~anę postępowania trjotyzm, chęć zemst:v., wściekłość, I nymi pasażerami poddany został śledz- dowody obciążające. · Znany krymino-
męza, . Z~zwyczaj starsi wiekiem męll:czyźni są oportunizm, rezygnacja, zaślepienie, twu. Odrazu padło nań podejrzenje. I log Wulffen twierdzi, iż taki mimowol-
pqdatni~fsi do prowadz~nła przez swoje bardzo przymus. I tu . Pearson czyni ciekawe spostrzeże- ny powrót należy sobie w dużej mierze 
~ło~e zony., ;rz~ba się tylko do tego umie· Tenże uczony opowiada o pewnym nie: nowoczesne powieści kryminalne, tłomaczyć swego rodzaju poczuciem 
Jętnie ~abrac .

1 01e w~łasza~ męża z. domu l mordercy, który podczas rozprawy u-j główne źródło wiadomości o przestęp- własnej wielkości. Pozwala to ·zbrod­skr7:y.wioną mini!!. ł~ami 1 narzekaniami. M~ parcie nie przyznawał się do winy. - cach, w pewien szczególny sposób prze niarzowi z pewną dumą stwierdzić, do P~m 1es~cze .c~łe ~ycie .przed sobą niech .go ·~a11,1 , Rzeczoznawca twierdził„ ;, morderca inaczyły rozumowanie publiczności. - jakiego to czynu jest on zdolny i to 01
e _łamie msciwo~cią 1• bezradn~m~ łzami: Niechj · zadawał swej ofierze ciosy młotkiem w Ody dwie osoby podejrzane są .o mord, poczucie daje mu niejakie zadowolenie. Pa~1 wyzyska ~sz~stk1e drogi 1ak1e Pani p~zo· głowę. To skłoniło zabójcę do przyzna~ a jedną z nich jest jednostka kilkakrotnie W każdym razie powrót taki ze wzglę­

~ta1ą ~0 .napra~tenia swych stosunków z męnm · nia się do winy. Zeznał,. że zabił swą kar.ana, gdy drugim nprz. jest wysoki dów sentymentalnych jest niezmiernie 
i ułoz.en1.a Waszego małieństwa w h~monlfn• 1 ofiarę, ale przy pomocy topora. Jego I duchowny, publiczność skłonna będzie rzadkiem zjawiSkiem. 
~sp6łzy.c1~ •. Bard~o dobrze. si~ składa, ze z pa- mlotek szewcki znajdowaf się wów- pode.irzewać. że winnym jest właśnie Najnowsze badania stwier,Pziły, że 
sierbam1 zy1e Pani w zgodzie I lubi le Pani. Na- nałogowi przestępcy nie zdradzają na!· 
pewno odwzajemnią się Pani uczuciem i stworzll mńlejszego śladu nerwowego obarcze• 
miłą atmosferę, ciepła domowego ogniska. Ras a p 1· g ,., •. 1· 06" "-" nia. Sen ich jest normalny· i spokojny. 

PANI KRYSIA Z GRUDZIĄDZA, ma list w. · Dowiodły tego liczne obserwacje czy. 
Redakcji Expressu, który zostanie Jej przesłanJ · • . 'nione po więzieniach i szpitalach wię~ 
po nadesłaniu adil'esu i znaczka na odpowiedź. żgło l~wedgi W fłlehsgku ziennych. Morderca, który niejedną 

PAN ROMUALD W POZNANIU. W zut>eł- Profesor Everardo Gamiz z Durargo wanyich mumij, których wie!kość ·nie zbrodnię ma na sumieniu, śpi zazwy-
ności poclzielam Pańskie troski. Chora potrze- (Meksy1k) dokonał przed kilku dniami przekracza SO cm,, ::i. ksz ::.1;t czaszki i czaj doskonale.W dawnych czasach sen 
huje opieki i musi niieć stale kogoś obok siehie, ! niezwy!dego odkrycia w okrę.gu i'v1ezgu- z.~]Jy świadczą, że są to mumje li.ldzi uchodził za dar niebios, dar jakichś 
skoro jest bezwładna. Ponieważ Jednak Pańskie' ital w odległości 75 klm. od Uurarigo. i;a·rdzo mło.i~nch. wyższych sit. W wierzeniach ludu owa 
warunki materialne zmieniły się tak bardzo na: Wyikirył on mianowicie w tej miejsi.:o- Profesor Gamiz ~ądzi, że cY\Vilizacja . koncepcja przechowała się po dziś dzień 
niekorzyść, że nie może Pan dać naleirtej opie, I wq$ci . ruiny stan;~żytnego ,J;n,ifist~.. zbą- ;e;go małegp , :~iitł .,była ,Jl1ść zaawwis·J ·/Sen jest tedy ostrzeżeniem, nagrodą lub 
kl"i leczenia cliciref, niech się tlan postara chorę; dowanego prawdopodohnie przez pig · „ wai,a o czem swiadąly \lr7 ,'t11?w<zyst ··karą, zesłaną z nieba. Według wierzeń 
ulok?wac . w] sz~ital~, -~dzle bęflzie ' '~ale vo~ : jpw. ""Budd'wle te b'ły to. 'lfis·ki~ dQt~fł~.~· ltt 1t: Jl1:1dow~ 9 Jr~ć'f~ q nie::.,i1.·ski f~ . 111~1 · l·1udowych zbrodniarza prZeśladulą. cp V~~c1aluą op~ką. Nie wiem czy lDa' Pan prawti I s~o:ttstruowane masy\\th1ę' z ,.adnt5y 1 ra-l 1, 1 polerow-.my.::fJ U·-1'"td7.b:.:I-:; pob ·l noc straszllwe koszmary. Ale czy Jest 
do korzystania ze świadczeń Ubezpieczalni, na! (\;egiełki wysuszone na storicu). Reszt.- tt-:11 wykon:tnl~ na..:zyń i rzcźh. z..:~!~' tak w rzeczywistości? Wedlug teorji 
koszt której mógłby Pan ionę w szpitalu cmiC< I ki murów wY!kazują jeszcze teraz śady :;i~'. ze pigmi:!Je byli „ar.id.em rolni.:-iym, Freuda wypadek ze świa!d'omości ży­
ścić. Jeżeli nie jest Pan ubezpieczony, nfoch ; n;ebieskiej farby, którą by\ V µomalowa- .::Xwna. zaś !0::1 broni;\ hyt :uk i ~trz:i!\'. czenie znajduje swe spełnienie we śnie 
Pan postara się o miejsce w kt6rymkolwiek 

1 

ne. Wysokość tych budowli sięgała naj- Pn ostaje do ?.'J ~dania jaki:'g"•) 11·.:„!?ndH Zbrodniarz, który zabil w afekcie czę­
miejskim szpitalu, gdzie coprawda trzeba za wyżej 2 metrów, a ~ze.rokość pól metra. nic jest l!'asa :u ·1 'l >l. zau1ie~zk11h;.·a ~t:t- sto przeżywa we śnie obrazy, zaprzą. 
ut!'zymanie chorej płacić, ale opłaty sz?l\afae 1 Jednoc~eśnie z .wy.kopaliskami . murów rd~ .tny Meks•:ic . . . tające jego umysł na Jawie. Zbrodniarz . 
t!ie są wygórowane, a pozatem mógłby 3lę FaD.11 jnalez10no takze hczn(~ prżedm1oty .:0-. Na propo '. v·l'.!e prntesor.i Oam1za' zaś, popełniający mord z premedytacją 
post~r~ć o jakąś specjalną zniżkę, trudno test 1 dzie?nego użytku i ozd~>by, rniedzy i~- m~i;,~ykańskie mi?i~tcrstwo O~.wh?.;enic. ma system nerwowy za malo zróżnicz­
o mię1sce w szpitalu dla chorych na chorob1 ,1rmi: wazy, talerze, noz~ głow~ węza P•.w!Jcznego !.)!" ~! :•m1c d:llszy ~t:tZ 1>r:1.: kowany, aby sen jego miał być wyra­
przewlekłe. Ponieważ lednak jest Pan w tak rzeźbioną w kamie11!:1. W jejnej z bu- .:rclieo!ogicznv ;b w Jkr.;-gn Mu:h't1it·!i. zem nieuporządkowanych spraw pod-
trudneł sytuacji materJalneJ, starania Pana zo- duwli .natrafiono na kiiKa dobrze · za~!w- świadomości. . 
staną uwieńczone pomyślnym rezultatem. T4?m• • · • • fll. , Według twierdzenia psychjatry de ?~rdziej, że zagrożon: fest Pan eksmlsflł: Umfc, . D1chens I n1e.operz Sanctis, na .125 morderców, poddanych 
sc1wszy chorą w szpitalu, będzie Pan miał roz• I . badaniom psychjatrycznym, częste sny 
wiązane ręce I będzie mógł zakrz4tn~ ~iq " · Słynny angielski powi~ściopisarz był wesołego usposobienia miewało 29, rzadlkie - 64, zaś wcale 
poszukiwaniu zaroh.ków. I i Jubił płatać figle nie śnilo - 32. Spośród 93 śniących 66 

PAN T. K. W ANDRZEJOWIE. Odszkodo- · zeznało, że treść ich snów była obQjęt-
wanie nie · należy się Panu, Wymówienie nie . (z) Sądząc . według dzieł Charle~ l ame~ykanin James. R.ipl7y. Dic~ens b;:ł na, w 27 wypadkach sen miał nieco 
koni~cznie musi być pisemne. Wyatarczy, że Dickensa, przyJęte byto przypuszczać, 1 sędzią i na dystansie 6 1 pól mil śledził żywsze, zabarwienie, spośród 93 cięż­
hylo udzielone przy świadku. Jeżeli Pan prze· że był on człowiekiem poważµym .! 1 za .postępowaI_Iiem za~odów, nie odstę- kich przestępców 22 śniły się obrazy 
stał przychodzie do pracy po otrzymaniu wy-1 statecznym,. skl?~nym do k?ntemplacJi JPUJąc zawodmkóV..: an~ na krok. Zawo- zbrodni, a 11 zaledwie doznawało w 
powiedzenia, chociażby ustnego i bez świadków W rzecz~wistosct Jednak Dickens o~- ?om tym pośw~ęcil Dick.en~ wyczerpu- snach wzruszeń natury uczuciowej, jak 
temsamem zaakceptował je Pan i zerwał sto· ( z~acz~ł ~1ę swem wesoten: u~posob1e~. Jący .ar.t~kuł, me. zap9mmaJąc przyte1!1 gniewu, litości lub strachu. 
sunck najmu. Wypowiedzenie się Panu równiei mem i metylko sam chętnie zartował, rówmez i o sędzi, ktore~o przedstawił Prawdą jednak jest, że przestępcy 
nie należy, ponieważ przepracował Pan zaledwie lecz potrafił właściwie ocenić do.wcip w bard~o zabawnem świetle. . 0 podkładzie patologicznym, jak histe-
1 miesiąc, który mógł być uważany za próbny. innych ludzi. . Pri:gi wyp~dek, o k~ó_rym. wspomi- rycy, nerwowi, epileptycy miewają 
Pracodawców nie obowiązuje podanie przyczvn . Najmłodszy syn pow1esc10p1sarza, nało się chętnie w rodzime Dickensów, dręczące sny. Mordercy tego typu mają 
·wypowiedzenia pracy pracownikowi. Jeżeli ;ra· sir Henry Dickens, który zginął w ubie- 1 dot~czyt ni~toperza, któr~. wtargnął, do w okresach wewnętrznego .niepokoju, 
tern od podanego qkresu, przerwał Pan pracę, gfym roku wskutek . wypadku .mo!ocy- gabmetu pi~arz~ w chv..:ih, ~dy proc~ które nawiedzają ich co pewien czas, 
jakakolwiek skarga Pana będzie bezzoHdna. klowego, przed samą swą śmiercią u- gospodarza sie.działo w mm kilku gości sny męczące 

0 
swych ofiarach. Ale 

CZ~TELNIK śLĄSKI NR 895 w SKOCZO· kończył właśnie pamiętniki, poświęca- Przerażony światłem nietoperz ukrył wypadki takie. są naogół procentowo 
WIE. 'Nalezy adesować do· Waszawy. List w ne_ pa.m_ięci swego wielkie~o ojca. Pa- się w niszy, ~naj~ującej się dość wyso- bardzo znikome. 
k 'd dku otrzyma kancelaria cywilna do m1ętniki te wyszły ob.ecme z druku ku ko od podtog1. Dickens ka.zał podać so- To też można twierdzić z całą sta­z::at:~e;:.pa . wielkiemu, za~owoleniu dużej pl7jady .bi~ ~r~bi!Je i .Postanowić. usunąć. mysz nowćzością, że dla ludzi, cierpi~cych na 

PAN EFEM'" w ŁODZI Zależy od Pana. sympatykow pisarza, którzy radzi są z 1e1 kryJówk1. Chcąc umknąć mepożą- bezsenność. sen przestępcy" jest raczej 
Nie wiem "na jakiej stopie z~żyłości opart~ jest wejrzeć yv żdyctied . pdry~atne Dt icken~a, d~nego ~e~kntięcia tsię ze zw1ierzęcliem, godny zazdrości 
Wasza znajomość i czy miał Pan prawo do tego znanego Im .o ą Je yme ze s rony Je- pisarz w1ozy na giOWę„. ma ą wan en· 
b · ; raz'onym Jeieli były ku temu po„ go twórczości. kę I tak uzbrojony wszedł na drabinę. ••••••••iii•••••••• y czuc się u . . D. k l Gd b t i . . 1 k ś i d · bł Panie nie odwzajemniły prtysłaCI Jak wiadomo, 1c ens rozpaczą y y uz niema na wyso o c su-
wo. Y 

1 
g
0
„ e n'ionych może Pan przestać nadal swą karjerę w dziennikarstwie.W okre-· fitu, uprzytomnil sobie dopiero, jak za-- 1m on ts czy • . d . t l Ś • t d · b · } d Ć • I kotnunlkować się z Niemi. Naogół ukło11 mę· sle SW~l zia1a n.o CI w ym zawo zie awme wyg~ a ID?Sl w swym orY:g -

. · • formą grzeczności względem zna· zorgamzował Dickens pewnego razu t1alnym hełmie, wlozonym dla wałki z zczyzny 1es.. • d d dl • h . D' k . t . t k jomei kobiety. Jeżeli zaś uraza Pana iest tak „m1~0dzynkaróo owhe z~w1_o Yd . 1adp1e~ .u· metdoper~emś. i ć ic.i.. enst po.c
1
zaó się a 

gł boka że aż graniczy z obrazą, mote się Pan rów , w ~ ryc w~ię 1 u zia waJ Je- ser eczme m a , Le S rac.1 r v:nowa- 1 ęt ' ób zemśc'ic' go przyjaciele, anghk Georges Dollby i gę i zleciał z drabiny. Nie odmósł na 
1
1 

W'ilnspo~ • · ,. 'd k łi~' PAN H (?) z GRUDZIĄDZA. Listu z zapy· . szczęscie ~a ne~o sz~an. u. Ul\ .spa- I 
taniem 0 kweatji sterylizacji w Niemczech, nie· , dającego c1al~ I .wamenk1 bardzle.J je- I 
t t · trzymałam Na wszystkie otrzymane sprawę, że wchodzą w tym wypadk:i w grę Iszcze przeraził metoperza, który po-ł e y, me o · • • · N' ł · -< k · · · lit d I I Z Pewną wvnikłą z pr;r.yc;zyn tech· 1 względy odm.1enne1 natury męzc:zyzny, 1ema I czą się rzuca1. po po OJU, az wreszcie s y o 1> su ę ' .• I • • • d • N' h. p . d . t śl' . k . f"'• I nicznych i obfitości korespondencji, :iwłoką. się o co gn1ewac 1 Ul'zą. zac scen. 1ec 7,C ani osięgną szczę iw.ie o na I wy '. uną . 

PANI HELENA p, w WILNIE. Fakt ten oie zw~•ca nawet .uwagi na te sprawy, a ~bcąc I Wypadek powyzszy był. dJugo I we­
nie jest przeszkodą do zawarcia małżeństwa.lich ~niknąć przyspieszy . datę .wauego slubu. 1solo .komentowany W rodzime stawne• 
Nie jest Pani chrba dzieckleJll i . zdaje sobie B~dzie t.o z korzyści.• dla obo14a. I go pisarza. ,-
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Kobieta bez · iulra 
Sensacyjną powieść współczesna 

30 napisał specjalnie dla „Expressu" AnDRZEJ DAn 

--~- ~-
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. I Sasza nie słyszał co mówił baron ... ' Steward - obrzucił Saszę zdziwio- Lepiej trochę poczekać. Potem oę-

S!atek „Pułaski·· za chv.:iJe odbiie od brze Pochłonięty był widokiem całej pliki nem spoJ"rzeniem Ale zdziwienie rychło dzie się można wydostać spokojnie. Jak 
gu . WYruszy do Amerykt · I . . . . . . . . · 

Mlo~a kobieta: Jadwiga Narocz. Murow w1elk1ch ~anknotów, Jakie konsul miał . pierzchło z 1ego twarzy. dlużą się okropnie minuty w tern ukry-
ska stoi ~a :iboc~u . na pokładzie wielkiego przy sobie ... Nagle plan Saszy, zrazu l Klucz zgrzytnął w zamku. ciu! Słyszy jak kozetka skrzypi pod 
statku. Nikt 1eJ me zegn~. nikt JeJ nie odpro tylko mglisty, dojrzał całkowicie. I Trzy walizki. ciężkiem ciałem konsula. Sasza wie, że 
wadza. Zato tam. za wielka wodą. w No- D . k · k ó k. . . · · · d 1 · · k ć · t h 1 
wyn: Yo:ku, będ:zie Ją .k!oś oczekiwał. Kto~. - ~tę UJę P~nu za te ws az ~· 1, W na1mme1sz-e3 są pienia, ze. . epteJ pocze a Jeszcze roc e. a e na-
kto Jest _Jel na~z1eJą i 1e1 lutrem. . ale pros~łbym o t~ną. Pan kon~ul. Ja~o . Zabrać je jaknajprędzej ! Wyjść stąd gie zdejmuje go lęk. Musi się wydostać 
. Jadwiga tuli do.s1eb1e synka: p1~ciolet-1 stary wilk morski, nap_ewno mt pow1e, 1 potem' Opuścić statek Wyjechać dale- natychmiast! już! 

niego chlopczyka, któreT!ill ze Izami w 0-1 gd · h ć · · d M · · Wychyla głowę z za kotary Posu 
czach opowiada, że oto zaczyna się wielka. zte mam sc owa. Pt~mą ze.. am , ko! Do Belgji, do Niemiec bodaj! Na pól · · -
-podróż w dalekie, obce strony ... Matka po-I wszystko przy sobie. Nie uwazam by 1 noc. Na północ. Nie oglądać tych palm, wa si ęna palcach z bijącem jak młot 
kazuie mu ca.ły brzeg polski 1 uiprzedza to było słuszne i jestem stale troche I cedrów i kaktusów! Nie podziwiać tego sercem. Jest już w kabinie. - Jeszcze 
chłopca, by s1e dobrze na swój kraj oJczy-1' zaniepokojony o swój niewielki zresztą , bł k"t · b · d. h ć t t dwa - trzy kroki do drzwi... Cicho! ... sty napatrzał. . . ę I nego me a, me w yc a ego a-

Ody statek iuż jest gotów. a majtkowie, kapitał podrózny. . . godnego powietrza. Uwolnić sie od Zu- Jak najciszej!... 
P.?dnosza mostki, łączące pok~ad. z przysta-1 !<onsul po~zął na1p1erw gestykulo- zanny. I potem grać, grać ciągle! Grać Coś nagle skrzypnęło pod nogam\ 
mą, Wt>ada. do por~ auto poltcyJne. wac bardzo zywo, potem zaś bardzo nie poto by wygrywać lecz dla gry sa- Saszy. Głośno i ostro. Sasza: zamarl. 
" ·Po chwili Jadwiga Narocz - Murowska I rad z tego pytani· a odparł głos' no sap1·ąc w ' · · d k ó Zastygł i serce w ni·m zastygto 
zostaje zaaresztowana i s·prowadzona z po- . • ł , . . • mej. szystko za cenę piemę zy, t - 1 

• 

kładu do komisariatu, pod zarzutem otrucia Jeszcze g osme1: re są w najmniejszej walizce. Ratunku! Baron otwiera oczy. Zry-
swego męża barona Aleksandra. - Gdzie schować pieniądze? To pan Gdzie jest mała walizka? wa się! Jest napół przytomny. Coś bel-

Przed dziesięciu laty ob~cna baronowa nie wie? ... Ależ to takie proste. U inten- ó . d ·łó'k 1 
kocze, potem zaczyna dyszeć głośno i 

Narocz - Murowska była Jeszcze bardzo d t I . . T .Na g rze, na siatce na z ami, e- b d dk ~ k t ł 
skromną 1 bardzo niedoświadczona panną en a, natura me u intendenta. - eraz . t lk d .. d ść d ie ar zo prę o. a zepsu a ma a ma-
Jadzią Witecką. 1 pan konsul wziął Saszę lekko wpót. zą . Y 0 wte. 0 u · szyna parowa... otem nagle jak kłoda 

De. sklepu, w. którym pracowała Jadz.~!, wspiął się na palce i począł mu szeptać . Sa.sza począł gorączkowo szukać 1 pada na kozetkę. Jeszcze chwilę sły-
dota.d orz~hodzrł Kupcz. aż przy okaz!l do ucha: - Ale powiem panu w zaufa- waltzkt. chać już nie chrapanie nie dyszenie a 
zmiany stu złotych poznał Ją. . . . 1 . . b t b Pod 1·ednem tóz·k1·em pod drug·1em? . . " ' 

L d · "ółk b · 6 · „ mu ze Ja wca e nie uwazam y o y- • · ·· rzęzen1e o a, przyJac1 a arona 1 r wme„, ' . . ' ; . N· 1 • • • • 
„dama" z jego salonu w ataku zazdrości de to komeczne. Ja tego mgdy me robię. iei;ia · . . Wszystko stało się w ciągu mgme-
rruncjuJe dom bar~na w .P<>hcli· P?tem sama Poco potem biegać do intendenta. poco Moze pod kozetką? Ró'Ym~ż memi:. niu oka. Nie trwało dłużej niż kilka se-
go uprz.edza '! nie~ez_P.eczenstw1e. Baron te rachunki kwity i asygnaty _ Kon- Na korytarzu słychać 1ak1eś krokt. kund 
czeg?y~;;Y~:~1~n~k~ic!Ręce mu drża nerwo- sui jeszcze' bardziej zniżył gi~s: - Ja Cały długi ko;ytarz jest wy!oiony dy- S~sza przez ten czas, skamieniały 
wo. ~est pewle!1,. ż~ to policja. Otwiera I trzymam część pieniędzy przy sobie, a y;a!1em. Kr~kt są .Przytłumione. Kt.o J 2 strachu, nie drgnął nav,ret. 
dr~w1 .. 1 ze zdz1:".em~ I tr;vumf~m konsta-: drugą część, poważniejsza, _ mam, wie 1dz1e? ... Moze tuta1? ... Saszy serce bić Uciekać, jak najprędzej uciekać! 
tutie, iz Plrz~ mdm tsto1 JKadz1a W1t.eckk~. Za-\ pan gdzie - w walizce W zwykłej przestaje. Ręce mu drżą. Kolana się ugi- Był jeszcze o tyle przytomny że nie 
s anaw1a t się na em z upczem Ja Ją za- ··· · · U · t dr W d t ć · h ć ' 
pros:ć do siebie. a tuta! to rzekome niewi-1 walizce! - Konsul zaczął się śmiać naJą. ciec s ą · Y os a Ste c O - wybiegł w panice z kabiny, tylko wy-
niątko. s,amo przyszło ~o lego mieszkania. głośno. - Odsunął się nieco od Saszy i by przez o~n~ - za burtę. Podłe ner-I kradł się z niej powoli, ostrożnie i choć 

Dzien. te~ snać obfitował dla ~arona .w, śmiał się ciężkim śmiechem· - W wa- wy! Zupełme Je zmarnow::ił n1"•nr r-nno- sio dusit - wolnym krokiem ruszył 
nlespodz1ank1, bo oto z ust tak mespodz1e- 1. h h 1 W . · D c e· gr w karty · · d b" · 
wanie przybyłej doń Jadzi dowiedział się tzce, - a- a-ha. walizce! a pan n 1 z~ . · wielkiem1 schodami, oz o 10nem1 mar-
baron o najściu na jego dom. z którego zdral wiarę?... Kroki ucichły. murami i bronzem, pod góre. na pokład 
d~ili się wobe.c Jadzi dwaj kupujący w s~le- _ A że tych walizek jest z dziesięć, .Test mata wa!izka. . . . spacerowy ..• 
r;ne,. Plan. owdahb- wedłuhgćdO!lJYSlówl Jdad1.zi1-k - rzucił śmiejąc się również do rozpu- Leżała na tózku. Nte zauwazyt JeJ, Wchłaniał pełną piersią rzeźkie po-
w amame o arona, c o nie wyg ą a 1 a h ć b t "b d · · ·d k 
przestępcy. Jadzia przybywa, by przestrzec ku Sasza, więc - - - c o Y1a naJ ar zteJ na Wt o u. wietrez morskie. Spojrzał w dół. Na ko-
baroita. M.imowoli ~edy przeszka~za P~licji, - Jest ich trzy - odparł szybko Jeżeli ta walizka będzie zamknięta- tłowisko pieniących się rozcinanych 
ff~fa~t~~~.1 rozmawiający w sklepie bylt po- k~nsul. - A „to" jest w _najmni.ejszeJ... zabierze ją ~o ~iebie. Wywal.i jej. w!e- przez st~tek. fal. . . 

Jadzia wyszła. Baron spostrzega i.ei są- Niech szuka kto chcę. Nte ~pa1dzle, a .,k:Q,1 ,i;ois.zai::p1e. iąJ Wydostame PIMIA=- ~ R.iuctć się w to białe piekło. w te 
kiew~~ na podto?~e: zapommała Je!. zresztą nikt szukać nie będzie. . ·dze i potem wyrzuci skórzana szmatę· wiry zielone, w tę wirującą czeluść wo;J' •rm 
- -w sk1ep1e. pr.zek9ntwuje sie Jadit~ o Rozległ się drugi dźwięk gongu. za :burtę. _ _ · - "' ' _~ · , - tlrm,. 
~wel pomyłce: uprzedził~ baron~ 0 re~izJI. · - Do storu kochany przy·· Jacielu - Ziiow-H:rbKi zehy ci ludzie choć na Ale w tej chwili Sasza poczut dwie 
faką planuje p<>hcla w Jego mieszkaniu. a '. · . ·. . b · · b 6 k. · h 
IV.e o najściu na jego dom złodziei. I Do stołu! Teraz JUŻ nie wolno nam tra- mmutę przestalt chodzić po korytarzu. gru ~ pltkt anknot w w. ie.sz~mac . 

Jadzia udaie się wreszcie sama do baro-\cić ani chwili czasu. Wino na „Tarrago \Na chwilę, na jedną chwilę! Nte, skoro ma teraz tyle p1eniędzy-
na I w~!aw1a mu swe troski. Pomyli!a się. nie" jest bardzo dobre. Wcale nie sł od- Sasza słyszy teraz wyraźnie głosy nic wszystko jest jeszcze stracone! 
Co robić? Baron zat1ewnla ia.. te naileplel . h' , . · I S d ó "ł · d d p 
będzie. gdy zda sie ·na niego .. 1 kie- 1szpans~1e. tylko szlachetny. bur- Konsul idzie!! Tak. To on. napewno asza o w~ ct się ~ ~o y. o-

ęaron pole::a. Kupczow1. by sprow~dzll \ gund f_rancuski: P.ommard. Prędze~! on! Poznaje jego głos. Konsul oddycha s.~e?ł d? bufetu. t pokrzepił ste sporym 
dJ> iego mieszkania zaraz stolarza I tapicera Obiad był obftty wykwintnv 1 bar- . "k k1ehszk1em kornaku. 
a na godzinę dziewiątą wieczór, by zapro-! d · k ' k" b. d cięz o. . B b ł · 
sil trzech muzyków: skrzypka. altow1olinistę1 zo sma_czny, Ja wszyst te o ~a Y na Co robić? ... Wszystko przepadlo! . arman Y rozmowny t zawsze 
i wi1Jlonczeliste. Kupoz ma r6W?Jiet zakupić/ wszystk1?h okrętach cale~o .świata.... Przepadlo z kretesem! mta ł dobry humor:. . 
nuty. pięknego kwartetu !3or~ina. I Sasza 1 Zuzanna znaleźlt się po obie- z walizką w ręku Sasza waha się Tym razem milczał. Z chmurna, mt-

Wieczorem muzy~y zasiadaią do gry: Ba \\zie przez chwilę sami w dużej sali ja- h ·i p t 1' d · d ną zauważył tylko: 
ran sam gra drugie skrzypce. Aspirant! ..ii . przez c wt ę. o em nag e ale wa St ł b ? M t 
Mod.licki w chwili, gdy pi;,zekracza pr6gi \l neJ. . . kroki na lewo. Do łazienki. Tam się - ysza pan aron. amy rupa 
mieszkania barona, słyszy piękny nokturn - Zostamesz teraz z męzem na po- skryje na okręcie. Atak serca. Pan konsul. któ-
Borodina. Aspirant za<:zyna rewizię._ Pierw kładzie - szepnął jej Sasza. A 1.~żeli konsul zei"dzie na dół że' by l ry z panem dziś byt na wermucie .. Ła-
szą rzeczą, którą zabiera ze sobą Jest to- ' ' • d ·e · 
rebka Jadzi. - Dlaczego, poc"?-W oczach Zu- się umyć? ... Co wtedy?... I m się zaczyna sezon... . 

Ni~ było zatem innego rozwiązania za- zanny malowało się przerażenie. W d S b" ł b . Sasza był dopra;1rdy przerazonv:. 
gadk: nagiej zmiany mieszkania baron~ z Ja- - Nlc takiego. Tylko kilka minut. lb te Y aszka so ie bw e palme, . -:- .co pan mówi! Pan konsul Bnon 
skini hazardu na przyb.ytek muzyki. 1a~ to _ Nie chcę! Daj mi spokój! ~ b:dzie na .olanach .ta~a! konsu~a me zyJe? 
Jedno: ktoś go uprzedził o nocnej rewl~11. I _ Musisz bo ja tak chcę 1 o htosć. Wtedy 1 tak będzie JUZ człow1e _Tak jest. I mało tego:_ zdaje się 
_ Przeglądając dowody rzeczowe. aspirant ' . . • kiem zupełnie skończonym · t ł k d · ' 
znajduje w torebce list do Jadzi I ustafa. że Zuzanna opuśctfa głowę. Rzeczyw1- . . . · ze zos a o ra z10ny. 
to ona musiała ostrzec barona o rewizji. I ście jego wola musiała być dla niej roz· Pt ranka kołysała stę Je.szcze lekko, ( Sasza schwycił się za skronie. jak 
- Jadzia. Idąc za głosem ser~a. pragnąc kazem. gdy konsul otworz~ł .drzwi. . . człowiek którego dotknęło wielkie nie-
ur~atować barona od grożące1 mu kary,I S . Konsul dyszał ctęzko. Cztery kteh- . ' 
bierze skolei na siebie ciężar najwiekszy: asza wyszedł z salt. Przedtem po- k. t d b" d · K'lk szczęście. 
w ofierze d.Ja tego obcego Jej jeszcze czło- dziękował Zuzannie i konsulowi za to- sz 1 werm~ u prze . 0 ia em. -:- 1 a - Nied o wiary! Nie do wiary! -

wieka sklada swój honor i przyznaie sle do warzystwo z wylaniem i serdeczno- szklanek wma do o~tadu. To dztała. - powtórzył. - Tuta.i na tym pięknym 
rzekomo dawnych i zażyłych stosunków z ścią. Z;vłaszcz~. ~a człowieka, który ma krót statku. w tern <los-konałem towarzy-
baronem. C . h . łb ś . t h kt oddech 1 Jest otyły. . ł d · . 1 _ Baron wspomina swe dzieciństwo. I - zy me c eta Y stę roc ę S S 1 .. k ł t I sawte - z o z1e1 .... 

. d . d . lk' . f eJ"ść po kt d i ~erce aszy wa 1 Ja m o em. n ł 1 d 
~ Sasza stal s1e zie z1cem wie 1e1 or- prz po 1a z e. .i"ozmowę przerwa o nag e onośne 

t~ny. Zarząd swym majątkiem pc~erza - Ależ z ochotą. - Konsul był bar- Przez małą szparę widzi Jak konsul wołanie z głośnika, umieszczonego w 
mezdat~y do żadne! pracy młodzieniec P·1 dzo rad że 1·ego małżonka zaprosiła go zrywa prawie ze siebie krawat, odpi-1 rogu baru· Maxow1. sarn zaś hula 1 wyrzuca pieniądze • . . . . . . . . . . 
Właśnie baronowi wpadł~ w oko p~~kna na mat~ przech~dzkę _P?ob1edmą. na kotmerz od m1ękk1e1 koszuh t me-,· „Halloh! ttalloh! Kapitan statku 
statystka - Elza z „Casmo de Pans . I OboJe wyszlt z salt 1dlnej. mal pada na kozetkę. Tarragona" komunikuje z żalem 
. z Elza. d?chodz( do. roz5stania naskdutekl Sasza tymczasem zeszedł na dół. - Z piersi Saszy dobywa się westchnie·· wszystkim pasażerom ie 'w ,kabi-

brntalnośc1 Jaka, uJawml asza. po czas K l · ł z k b. · · I · K 1 ś · Ud ' ' 
groża,cei i~ obeitu katastrofy samochodo- onsi: za1mowa z uzanną a tnę p1er n:e u gt. ons!-1 za me zaraz. ~ n:iu 1 nie pierwszej klasy zma rt na udar 
wei. wszeJ klasy. się wydostac. Wszystko prze1dz1e I serca pan konsul Brion z Barcelo-

Baron staje sie nałogowym graczem. Dwa łóżka pa.rterowe. mała kozet- gładko. I ny. Donosząc 0 tym smutnym wy-

1 Pr:izy stole Bru~etkowym poznaje konsu- ka, kilka foteli - obok za firnką: ta- Już trochę spokojniejszy Sasza, lek- padku kapitan s. s. .Ta.raO"ona" 
owa uzannę non. . k . . 1 . k ,,. • \\ ~ ~ ek r k" z ' . ,.., 

Jadzia po długiem wahaniu decyduje się zten a, pr.yszmc 1 umyy;a ma. . " przy~u :"" ':am u w.a tzecz 1· a-I wzywa równocześnie pasażerów, 
spotkać z baronem. Wdomu czyta list, Ja- Podróz trwała dopiero pół dma. - mek p0uda1e się. Sas~a potem .gw·atto-1 by w ciągu dwuch minut znaleźli 
ki dostała j~szcze w s~!ep1e. Ktoś Ją ostrze Ste"'.ard nie ~nał jeszcze dobrze swych wny!11 r~cheti; przyciska dłomą m~ły się wszyscy w swych kabinach. _ 
ga przed mkczerr:nościąb. baro6na. nrze gości. Podróz zresztą była krótka. - sprE;ZYnUJ(lCY J~zyczek u zamka .. Wahz-

1 
Komisja na czele z kapitanem do 

Baron przypomina SO 1e zn w swe "' - ob· . d. l" ł B I d k t . k . t t ' t N . h -
życia z konsulową Zuzanną. Brion. NaJ?tę~- 1ez za i ca e a eary oo o a w me- a 1es .·? v, :u a. . a v:1erz? u. na sa- kona rewizji osobistej wszystkich 
ność do gry zagłuszyła w mm głos sumienia spetna dobę. mym -wwrzrhu lezy duza phka bankno- bez wyjątku pasażerów gdyż ist-
wym.us~ał od Zuzann.Y pieniądze. grożąc de- · Na zamkach Sasza się znał. Tylko tów. Dolary, franki francuskie i pezety nieją wszelkei dane że zmarły 
nuB~r~~ąP~~~h~ł ~;z~~zanną do Barcelony, p~v:ność s!ebie mogła. zastąpić brak u- hiszpańsid~ ! . . . przed swym nagłym ~gonem został 
gdzie gra dalej namiętnie w _nadmorskiej mie1ętnośc1 o~ero~ama wytrychem. . Saszc,t chowa cal~ P~tkę do ktesze~t. obrabowany z znacznej sumy. Re-
mieiscowośc1 kąpielowe! pod . miastem. Gdy Steward s1edz1at pośrodku koryta- Za ba rdzo mu te p1emądze wypchaJą 1 wizja rozpocznie się niezwłocznie 1 
brak mu pie~ied~y wyłudza ie od Zuzanny ~za. Przechodzącemu baronowi skłonił kie;)ze(I marynarki. Trzeba je rozdzielić. I · 

Sasza dow1edz1al Stę w porę o planowa- . P· r - d k" . d d . D 
nei podróży konsulostwa na wyspe Maior- się lekko. . . o owa o. teszem o spo m. ruga I (D I i j f ) 
kę. Jedzie razem z nimi. zawiera po drodze Sasza podszedt pewnym krokiem do potO\\'a moze zostać! J • SZY c aa u ro 
znajomość r. konsulem, któremu bardzo kabiny konsula. Potożył dtrni na galce Z kabiny, poprzez zasłonę słychać 
przypadł do gustu: Kcns~I -:- lak sam Sas: · "11'.zwi chrapanie konsula. 
ny oświadcza ·- ie-st w1elk1em ned~.r · . , ... · ..id h k · · ? 
nołlllie sobie każ.dy drnbi~i. - Proszę m1 otworzyc· •Ol. czv O<t vc a ta c1ezko 
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OSZUST W PAŁACU KROLA AN61ELSKIE60 
Nocna wizyta ,,kurjera królewskiego''· - Bankiet ku czci 
księcia ~alji. - Wyrafinowany aferzysta wystrychnął na 

dudków służbę i urzędników dworskich 
!1ro,;es ,,..:sloOJiefla ~ rnonoflfern" s~nsot:jq ofondęnu 

(x) Dawno juf Londyn nie przety- wpadl wreszcie na ślad niezwykle zu· Jak się bowiem w toku rozprawyl Aby zyskać calkowjte zaufanie, wy-
wal takiej sensacji, jaka, był rroces pe- chwalego oszusta. okazalo na sześć miesięcy przed przy- jąl w czasie rozmowy eleganckie. dru-
wnego oszusta, który założy się o ty- Mltchella poddano szczegółowej re- byciem' do zamku Balmoral Mitchell u- kowane złotem na · welinie. ozdobione 
słąc funtów, że uda mu się Jawnie do- wizJi osobistej w czasie której nic po- silowal oszukać właściciela najelegant· herbami zaproszenie I począł fe wypel· 
stać się do pałacu królewskle10. Oszust defrzanego przy ntm nie znaleziono. o- szej restauracji londyńskiej w ten spo· ulać imieniem księcia WalJI. 
ten. znany w podziemnym świecie Lon· kazało się natomiast, że pos"iada on w sób że przedstawił się wymienia· Gdy już wszystkie szczegóły przy-
dynu. jako kieszem zaledwie kilka drobnych mo· jąc 'nazwisko znanego arystokraty, któ- jęcia były omówone, Mitchell poprosił 

,,kawaler z monoklem''• net mledziallych I niema mowy o tern, ry chc;iał urządzić wielki bankiet ku jednego z urzędników restauracji o przy 
kilkakrotnie karany był za najrozmait- a!eby mógł opłacić szofera który go czci następcy tronu angłelskieKO. sługę, · a mianowicie potyczenle mu 
sze oszustwa. Niezwykle sprytny ten przywiózł do pałacu i przez całą noc Oszust począł prowadzić długie de· dr?bnej su~y tr~ech fu~t6w. To. wzb1;1-
czlowiek o przystojnej powlerzchowno czekał. baty z właścicielem lokalu na temat u- dz1ło podeJrzeme. Widząc oc1ągame 
ści, zakład wygrał, gdyż rzeczywiście Za oszustwo na szkodę szofera, Mit· stawienia stołów i nakryć oraz rozmie- się urzędnika i nagły chłód właściciela 
udało mu się chell skazany został przez sąd w Lon- szczenia gości, z szefem kuchni na te- restauracji, Mitchell zrozumiał, że mo-

spędzłć noc w zamku. królewskim, dynie na 18 młesięcy więzienia. Na mat doboru menu i piwniczym o trun- że się to źle skończyć i uciekł w samą 
letniej rezydencji w Szkocji w Balmoral dalsze 6 miesięcy skazano go za oszu- kach. porę. Pomysłowy oszust ma obecnie 
Eastle. Do wykonania tego niezwykłe· stwa, związane z nadużywąniem imie· i Nie zapomniał on nawet o gatun- do odsiedzenia za swój niezwykły 
go przedsięwzięcia d0pomogla „kawa- ufa księcia Waljl. kach cygar. zakład 18 miesięcy więzfenia. 
terowi z monoklem", dfiża koperta, gru- •••••••••••••••miillmilim•••••••••••••••••••••••••• 
bo wypchana skrawkami papierów i ga 
zet, kilkakrotnie opieczętowana lmpo· 
nująco wyglądającemi plecZ'ęciami. Na 
kopercie starannem pismem wykaligra• 
fowane było 
„Do rąk Jego Królewsklef Wysokoac1·• 

Wrzucił cygańskie dziecko do ogniska 
I poniósł śmierC z rąk rozwścieczonego tłumu. - Kto zabił pijanago 

wieśniaka? - 7 oskarżonych stanie prz1d sądem białostockim Oszust, przygotowawszy sobie ko­
pertę, wyjechał do Abrdeen w Szkocji. 
Pófoą nocą wynajął taksówkę i kazał 
się szybko wietć do rezydencji królew- Białystok, 13 sierpnia. zylego Szypenka, Gierasina Oniszczuka Dnia 9 patdzierni.ka ub. r. w.ieczo-
skłeJ. Podał się on za lorda da Aukleya W ciągu najbliższych dni sierpna od Dymitra Popławskiego, Filipa Trofiniu· rem d~ogą z Bielska PodlaskieJ!o do Nar 
of Thurso Eastle I oświadczył, iż ma będzie się w sądzie okręgowym w Bia- ka, Bazylego Mikołajczuka - mieszkań wi podążali do domu Piotr i Wiera Kur 
do zakomunikowania królowi sprawę łymstoku roziprawa Kalenika Stojanowi ców we,i Treszczaki p-owiatu bielskiego, janowicze, w stanie mocno podchmielo­
niezwykłej doniosłości. Po dwugodzin cza i Stefana Szypenka mieszkańców I oskarżonych o zabójstwo Piotra Kurja- nym. (Zaje.żdżając do wsi Tuszczotk.i za 
nei. szybkiej podróży dojechali od rezy· wsi Radostowo pow. kobryńskiego, Ba nowicza, mieszkańca miasta Warwi. uw.ażyli oni rozpalone ognisko i obóz cy· 
dencjj królewskiej. gański, przy kiórem cy.ganie graili na 

Czuwającemu tam policjantowi po· instrumentach, w0ikół zaś ogniska ekupi 

wiedział oszut;, że jest kurierem królew si o operoc:•·J-- dzienn-ie ~.się młodzież wiejska, ałuchając muzy 
sklm I mignął mu przed oczami impo- ~ Piotr i Wfara Kujanowicze zeszli· z 
nująco wygladającą kopertą. Magiczna Klinika c:hirurdi<XDO bra<i !'logo formanki, podeszli do o.&fnis.Ju, j .zaCJał:f.i' 
koperta podziałała. Ameryka jest, jak wiadomo, krajem swoim rodz'aju zakładzie. Przebieg wując eię wyzyw jącO., Oświadczyli, 1•

1 

Oszusta wpuszczono w obręb rezy~ niezwykfych rekordów. Na okoto 160 operacji jest tam zgoła inny, niż w Eu- przybyli z polecenia kOmendanta pp, w 
dencji. John Mitchell, takie jest praw· tysięcy ordynujących tam lekarzy prze ropie. Lekarz, przeprowadzający ope- celu przeprowadzenia rewbil w sprawie 
dziwe nazwisko oszusta, dojechał przed ł 50 t 1 ś . 1 ś . racJ'ę w kli"ni'ce braci· Mayo ni·e wykony- kradzieży jakichś kOni. 
sam pałac królewski. . Poriieważ w no- sz 0 ys ęcy po więca s ę czę cwwo wr b t · t 1· g ć 

lub całkowicie chirurgJ'i. wu1·e sam całego zabiegu, Chorego przy w 'o ee ego cyganie przes a 1 ra • 
cy trudno było sprawdzić ldentycz· K · ,... •• • ś ął d.,.._„,c L 1• 

Jed j · I h · · gotowu1'ą do operacJ·1· asystenci. Oni· Ul'Jan-„icz za zacz ..... .a.u~ac s ę mu 
ność niezwykłego gościa i załatwić for nym z na wspama szyc 1 z me- kl gd " i od 6 111 'p0cz ł roz 
malności, .związane z odbiorem koperty sły~hany~ prze~ychen:i u~ządzonym też wykonywują pierwszą jej część. zy a y cylian e m w ' ą 
szef służby pałacowej wyznaczył Mit· szpitalem 1est klimka ch1rurg1czna braci Nprkz. przy pow1iękskzeniu gruczołu t

1
ar- ~::kfeb1'~ctJe:~e;~ •• wrzucił cy­

chellowi pokój, w którym mial on spę- Mayo w mieście Rochester. c~y owego, czy i !a z;va~ym pop~ ar- Oburzeni tem cyganie z żelaznemi 
dzić resztę nocy. I Klinika obliczona jest na przeszło me w?lu, asystenci nac1era1ą skórę ~ od kleszczami J kamieniami rzucili się na 

Pewność siebie władczy ton I roz· 1500 pacfentów. W olbrzymiej tej kll- słaniaJą gr~czot. Wówcz.as .wchodzi f!a Kurfaaowłczów. 
kazujący gest osz~sta wprowadziły w I nice wszystko odbywa się po amerykań salę właściwy op.era tor 1 wykony;vu~e z pomocą cyganom prZ)l6zli miejsco 
błąd nawet służbę pałacową. O świ· sku. Lekarze mają do swej dyspozycji gf ówną część zab1e~u, zaś w wym1emo wi włościanie, Wiera Kurianowicz i to­
cie obudzono szefa kancelarjl cywilnej olbrzymi zwierzyniec, składający się z nym ~ypadku, wrcma grucz.ot. war.zysz.ący je.j Zuchawskf zdołali z.biec, 
króla i domesiono mn o przybyłym w 20 tysięcy zwierząt. Szczytem jednak Konczą operacJę asystenci, tymcza- Piotra Kurjanowfoza zaś dopędziili roz­
nocv kurjera. W międzyczasie jednak amerykańskiej pomysłowości i luksusu s~n: le~arz ~ operator wch9dzi ~o dru- wśc~eczeni cygan~ i wieśniacy i tak go 
rzebmy kurjęr otrzymał z kuchni kró- jest oddział chirurgiczny. Rozporządza g1e1 sah, gdzie znów oczekme nan nowy zbili, ie ten, po kilku godzinach zmarł. 
lewskiej wspaniale śniadanie. on kilkudziesięciu salami operacy)neml, pac~_en.t, podobnie przygotov.:any do ope Aresztowano 7-iu podejrzanych o u-

Urzędnik dworski, który przyszedł tak że liczba wykonywanych w klinice r~c11, Jak pop~zed~f. I tutaJ powtarza dział w morderstwie Piotra Kur.panowi-
do pokoju oszusta, wypytując go 0 per- zabiegów chirurgicznych dochodzi do się ta sama h1stona. cza, i osadzono w więzieniu. 
sona!ja, został również wprowadzony stu dziennie. Tempo takich operacyj jest iście ame l Tocz.ące się śledztwo dotychczas 
w błąd pewną miną oszusta i imponu- Ten niespotykany nigdzie na świecie rykańskie, a rezultaty bez zarzutu. To 

1 

jeszcze nie ujawniło kto zahił Kurta.no. 
jącą kopertą. Szef kancelarji cywilnej, rozmach możliwy jest tylko przy ame- też do kliniki braci Mayo ciągną chorzy wicza czy cyganie, czy wieśniacy. 
który wreszcie począł osobiście badać rykańskim podziale pracy, jaki zastoso-j z najdalszych zakątków Ameryki. Rozprawa sądowa wyjaśni napewno 
sprawę i zażądał wydania mu koperty, wano w całej pełni w tym jedynym w tą tajemnicę. 

Dr Jan Polak ,_ DR. MED. PRZYCHODNI~ or. 
, • HAwRoT " 7 LECZNICA H. DUTSZTAOT We~!~~~.~.~!~zna W. BALICKA 

u • Tel, 1H-a1. r. Piotrkowska 294 Akuszer '1(~~~~i:niejskali) ZAWADZKA 1, te1. 20&-a8 P o w R 6 c 1 L A 
choroby wewnetrzne '· aller1lczne Za chodnła 6Z Tel. 129-52 czynna od o r. do 9 wlecz. ul. Piotrkowska 200 
(astma. ookrzywka. m1rrena. reu· naprzeciw Przystanku tramwai dofaz. O rócll Choroby weneryczne - moczopłciowe róg Puste! 

matwm) dowych. P W t skórne. (Porady seksualne). 
Godziny przyję6 7-8. otwarta od 11-ej rano do 8-el wlecz. prt~imuie od l l-1 I od 5-7 rio Poł. STACJA ZAPOBIEOA WCZA c&ynna Nr. teL 19'-o3. 

--- ,..,.... PRZVJMUJA U!KARZE SPECJALIŚCI Or. MED. cala dobe. Ola pań oddzielna. poczekał - Choroby skórne 1 weneryczne 

DR. MED. g~L~YOCŚ~I~ii ~~f~rJł-:cgĘ~tt HAL TRECHT Porada s złote. przyj~~jel 'd:1~~n~d ~o~i!1~.;J dzled 

L NITECKI STYCZNY. POWRóCll.. - ~ 
• Porada 3 złote. Ch<>robr ms!~:~:ic1:!:~ryczne PORADl'łlA I H SZUDoM1rtóAr {HER 

SPEC. CHORóB SKóRNYCH WeNE- PIOTR~OWSl\i\ IO. - Telef. ia1.s~. WENEROLOGICZNA 
RYCZNVCH I MOCZOPŁCIOWYCH Przyjmuje od godi. 8-el do u.ej rano a 
l'łAWROT 32 Or. med. I od 5-eJ do 9-ei wlecz. u::CZENIE CJIORóB 

• Tel. 2 13 •18 w niedziele i świeta od 10 do l w por. WENERYCZNYCH I SKóRl'\YCH Choroby ~k6rne 
Prz:v!muJe od 8-10 rani) ł od .5-0w, H Klil"ZkO\ViJ Dla beuobotn:vch cen:v lecznic. _ Ze.stała orze«iiesiooa nri ul. i weneryczne 
w nłedz. 1 Ś\vteta od 9-JZ w t'loł. • U Dr. med. Zielona 2, tel. 189-33 PfDTRKDWSKll 56 
-„ LfKARZ. DĘNTYSTA "położnictwo i choroby kobiece' Hf'W . Lub 1·cz PonioAwl;z·za. tel. 148-82° 

D N ur D I u M n w ft . Polrkow•k• ••• „ POWRÓCIL Dzieci I kobiety przyjmuje kobieta- od I 
1dę~e~;i ~·~ :r.°t:-7 nie-

ll. IJ ~U U H tel. 313-66 Sp41tc. chorób skórnych, wene· ---~arz od ~ 1-1 1 od ~---- Ceny lecznicowe. 
przyjmuje codziernnie od 10-1~ rycznych I moc~opłclowych -- ' · 

PfZYlmłlfe od a-,...7 po P@f, I i 5-8 wiecz. Cegielniana N! 7 I 
Piotrkowska St cENY LEczN1cowE . . telefon 141•32 Złóz· of1"arę n!CI. powodzi··,n 

. przyimu1e od g, 8-10. 12-2, 5-8 w. ._. ~ 

telef. 121·23 - ---;- -= ~----: -~ "':"'*'' :e :• -- --i niedziele i świeta od 10-12. •••••••••••••H••H••o•••••••••••••••••••••••••t•• 

• ~ , ' ' ' , r ,•, __..,_. 1 , • 
1 

1 •\ • • '"' •' .... ',,• I, ,..- •, • • ,„,•, ' - . 
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1934 ~I!I~~~_, is.vm Str. a 

U Pryw=-tnogo datekt '' B ł t h Dokąd pójść wi1czorem? 
u ~ „ ~ ywa na a u ac ~~~~ ~f~p;;,..,~:~;:c g~; :·~„„ 

Bałucki Sherlock Holmes załatwia tylko sprawy sercowe" T:A1~c~:o:.\1f:~~~i:„wdt~~~~·~0wsk~ . 114> ::-
" Dziś, o goodz, 8.15 i 10.15 „Żegna1c1e nam . 

Lódt, 13 sierpnia. I KOBIETA OCALIŁA ·sIĘ" _ A ~k<>d pani wie, że pomoże? TEATR l<OZMAITOśCI. tCeg.ie~niana nr.d Z7>930-· 
O adresie łódzkie d t kt · p " . . "' o go~łz. 4.3Q „Ostatni taniec"; o go z. • 

szk . B go e e . yw~, mie- . rzy drzwiach mija nas zaczerwie- __ Co niema pomóc. On jest specja- „Senorita" z Michałem Michalesko . 
. ' aJącego na atutach„ dow1edz1ellśmy mona jejmość z jasną suknią w czerwo- lista od tego. Przed rokiem, wi_dzi pan, Wtrek, 14- 8. o godz. 11.30 Wieczór humoru 

się przypl~dkowo. Do redakcji naszej ne grochy. Dla ciekawości siadamy moja koleżanka poznata na letniskach Loll Folman. 

nadszedł. 1,s,t od pewnej czytelniczki, któ- jeszcze raz w .poczekalni. jakiegoś p;~na, co się podawał za boga- CASINO: - „Kobifty 1 ~ ~go życiu". 
r~ op,owiesc sw~ 0 zawiedz!onej miłości, Tuż ob'ok dygoce ze zniecierpliwie- tego, że niby sklep ma w mieście i że CAPITOL - „Otchłań życia". 
Z .lkonczyła tem1 słowy: „ ... 1 tylko przez nia jakaś młoda panienka. · d ·1 ó 'ł I t j k ó CORSO - I. „Król niedolegów". li. „Pod fat-

tego detekty""'.'a dowiedziałam się całej -- Pani ma jakieś zmartwienie? - Jest roz,vo m { m w1 . po em, a wr - szywą flagą". 
praw.~y. To Jest, proszę szanownej re- pytam współczująco. ci?a z miasta, pisał listy do niej, że ją CZARY - I. „Zloty moloch" i II. „Stąd niema 
c!akcJJ, bardzo mądry człowiek" p _ . . , odwiedzi i się ożeni. A tymczasem ro- powrotu". 

Popieważ Czytelniczka nasz~ podała a'lICnka az podskak~tJe. na krzesl~. dzinn przez detektywa sprawdzila, że GRAND-KINO - „Ja mam temperament''· 

w koncu listu także adres, udaliśmy się . --.C~y. mam zmar_tw1eme~ Ma Się jest żonaty i ma dzieci. - Kobieta oca- ra~łiw1dśJ~lE~zar'':.Rajski ptak". 
na Batuty, aby zrobić wywiad z rodzi- rozumlec, ze. ma!ll. I ~eszcze Jaki~„,Na- lita si ę - dodaje sentencjonalnie. RAKIETA _ „Książe Arkadii". 
mym Sherlockiem Holmesem rzeczony porzucił mme... Chodz1hsmy Gdy schodziliśmy ze schodów, ' na SZTUKA - „Rendez vous w Wiedniu„. 

· ka'..vał czasu a tu nagle inna mu w gło- gón:; szły dwie na pensjonarki wyglą- PALACE: - „Zemsta Dr. Fu Manchu". 

ODOSOBNIONY DOMJ:;'K wie przekręciła„. A najgorsze, że mi za- daJ·ące panienki. Widza.c nas, odwróciły ~\ETRO - „Tylko nie w usta". 
L b l ADRIA - .. Tvlko nie w usta". 

Na jednej z małych bałuckich uliczek rat _Pic.m!ądze .. Teraz. przyszłam do się zażenowanie. Na parterze ustysze iś- OśWIATOWE _ L Morderstwo". 11. ,,Pat i Pa-

pc.krytej częściowo „kocicmi tba:1ii'' u 1 detektyw.,. to m1 pomoze... my chrobot otwieranych drzwi... ak. tachon iako strzelcy". 

przeważnie zwykłą nawet nieubitt.\ ~ie- . . 

~iąszer:~0i~J~~i~~ęl:j0:Je1~fc~e~i:t~~~~ prac o w n; k n~ a praw o do ur I op u 
Przez wąską s1en wchodzimv do klat- I I I 

ki schodowej, przez której vk.na widać • • 

widką przestrzeń bi:dnego.podwórka. Sezon o we targi rozpOCZAfy SIA 
Pukamy do drzwi. Chwila oczckiwa- ~ '-1! 

nia i wchodzi się przez odrapany kory-1 . ł:ódź, 13 sier•pnia. isto, ~e pr~codawca zamiast udzielić pra ! co!1awcy, lecz jest wyp<>czynkłem, .ko-

tatz do małego pokoju, t•Jn<\cego w póf- {bt). - Organizac1e pracownicze o- cowmkowi. urlopu, wypłacał mu dodat-1 ntecz~ym dla podtrzymania zckOWJ.a i 
mroku. . trzymu1ą od pewnego czasu coraz czę- kową pens3ę: bądź w stu procentach, I zdol.nosci do pracy. 

Powoli wzrok przyzwvczaj<i się i do- j stsze skargi na pracodawców, którzy bądź · tylko w połowie. Zdarzało się rów- j Obecnie rzadko się zdarz.a, aby pra· 

strzega stojącą pod ściancl, kanapkę i kil- I wzbran.i~·ją si.ę udzielić przysługującego , nież, iż praco.wnik sam zgłaszał chęć 1 
c?'dawca „kupow~ł" urlop. ~d fracow· 

ka ,k~zesełek, j~kieś ciemne malowidłu! pracowm~ow1 .urlop~. . , ! przepracow~ma urlopu ~a dodatkowe!11 i n!·k.a. Spr.a wy. ta1kie załatwiaąą się ,Proś: 
na sc1anach i wielką szafę. I Skargi takie ma1ą mie1sce rokrocz- wynagrdzemem. Przeciw tego rodza.1~ . cieJ. Udzielenie urlopu pra.cowmkow1 

- Proszę, panowie spo-;zną - mówi nie i, mimo wysiłków zrzeszeń pracow- . postępo'Yaniu Oponowały często zwiazk1 . odkłada się z miesiąca na mieiSiiąc. Wre· 

kobieta, która nam otworzy la. _ Niech niczych oraz władz, mianowicie inspek- ! pracownicze, gdyż z jednej strony Okr~ szcie pracownik orientuie się, iż zibyt· 

panowie zaczekają - dodaje, przygl,\- t'?r.atu pracy, sytuac!a ~e uleg~a zmia-, zastępstw urloP.<>wy~h przyczynia~ slę nia ~at~rczywość mogłaby się. skończyć. 
dając nam się badawczo. Dle na lepsze. Przec1wme, w miarę po- 1 do pewnego odciążenia bezrobocia, z usunięciem z pracy. I rezy;gnu1e. 

· gar~zania się warunków na rynku pracy I -~rugiej zaś nie można było zapominać, I Jak informują organizacje zawodowe 

ACH. TEN STEF AN„. - wzrasta liczba skarg. j że urlop nie jest jakiemś dobrodziej· - tylko firmy solidne, szanujące isię a 

Po kilku minutach do inkoju, w któ- Przed laty zdarzało się bardzo czę- · stwem, które ofrzymuje się z łaski pra- i przytem zasobne honorują przepisy o 

rym siedzimy a który jest widocznie po- me W.ill!iUłłW!!ilff we aa • •* t · urlopac.h. Fi,rmy drobne w.ziitlędn.i·e firmy 

czekalnią wchodzi jakaś niewiasta. ok!..tO s d • t t e • l słabsze dokładaqą wszelkich starań, aby 

CL.terdziestki, ubrana w jasn4 suknię w prze a z y o n l u I cygar ~ się ?d obowiązku 1!dzielenia pracowni-
czerwone grochy. kow1 urlo1>u wykręcić. 

żenując się, widocznie, nasza obce- a - I - k 5 -- Jeżeli chodzi o drOfbne firmy, z.atrud 
r:ością, siada boczkiem na krzesełku. Jest Wgllm.Um O spe'A:JO net ODCe IW niające jedną lub dwie siły (a firm takich 

widać bardzo zdenerwowana, bo kręci ł..ócij, 13 sierpnia. I swych oddziałów okólnik, t>Owiadamia-
1 
jest w Łodzi tysiące) - uz)'6kanie przez 

si~ niecierpliwie na krzesełku i co chwila ~ fbt) - ~Uczni 5przedawcy papierosów t jący sprzedawców ulicznych, że z żakre- 1 pracowni,ka urlopu je.st. wprost niepodo­

spogląda na drzwi, wiodące do g;lbinetu zwłaszcza w Łodzi i iooych większy'"h Jl 'łu wyrobów tytoniowych właściciele u- · bieństwem. 
•ctetektywa. . . tniĄ.stach, uprawiają w swoich kioskach licznyc~ kioskó.w sprzeda~ilĆ m.qgą ,t)'lt i. Sy!ąa,cla _utrudnia fakt„ iż .z prb~'JY 

_ Pani w jakiej sprawie"' _ r z _ sprzedaż najróżnorodniejszych artyku- ko papterOsy. Natomia5t ieżeli chcą 1 przed utratą pracy poszkodowanej lę-
kujemy pytanie · Y Y łów z dziedziny galanterii, sprzedaż pism sprzedawać również cygara i tytoń - \ kają się wystąpić z pretensjami do sądu 

Jejmość pr~ygla,da nam si . nieufnie i t. d. _Nie~a!eżnie. od tego sprz~dawan~ muszą _uzyskać ~ębną k<>ncesj~. . \lub insJ?ektor~t~ pracy, ?J!raniczaiąc się 
wreszcie bąka· ę są rowmez w k1oekach z pap1erosam1 Okolmk zawiera ostrzeżenie, 1ż w do pow1adom1ema o swe1 krzywdzie or· 

,_ Matrym~njalnie tytoń i cygara. wypacłktt przekroczenia tei zasady uH-1 ganiizacji zawodowej. I to ieazcze z za. 
- Aha.„ Zawiedzi~~a miłość? Wo~ec powyż.sze,go zarząd ce?tral-1 czni sprzedawcy narażają się nietylko strzeżeniem najściślejszej tajemnicy. 

- Poniekąd. Chodziłam z jedn m 4 neit? związku sprzedawc?w. wvrob~~ ty na utrat~ to~aru, sprz.edawa.ne!!'o bez,· 
miesiące i obiec wat że si ze mn~ tomowych Rzeczypospoltte1 Polsk1e1 w 1 zezwolenia (Jak tytoń 1 cyjfara), ale na-

reczy. _Przed fygod~iem ;~Ż:t;;zyf ~:~1 warszawie rozesłał do wszystkich wet na utratę posiadanej koncesji. 'Udusiły BO-letniego starca 
złotych 1 prze~adt. ~ak kam1~n we .wo- ZO k • • O k d • • Matka i c6rka zbrodniarkami 
dę. Zeby drama - mew\asta Jest w1daćl na os arza m"Za ra za ez . 
mocno podekscytowana, w\ęc z wyro- ~ Maków ~odha~anskl, 13 sierpni~. 

zumieniem przerywamy ciekawą roz- Czy Pawliczak slcradł rzeczy żony czy wyniósł z domu swoje? Władze bezp1eczenstwa w Ma~o~1e 
mowę. • . . • ' . • . • . . . . . . P_odh. zaalarmowane zostały domes1e-

lódz, 13 s1erpma. Jak1ez by to iei zdz1w1eme, gdy Jeden mem o morderstwie, dokonanem na go-

W GABINECIE "DETEKTYWA'~ Z niezwyktem zameldowaniem zglo- z sąsiadów „uspokoił" ją - że nic jej spodarzu tamtejszym, 80-letnim Tadeu-

:Wreszcie wezwano nas. Pokój detek-( siła w dniu w~~orajszym do pol.icH Wła ~ _domu. ?ie sk_radziono i że t~lko m~~ szu Ch~d~iku. . 
!ywa jest widny i bardzo dużv. z cieka- dyslawa ~awhczak?~a, zam1eszkara JeJ wymost z ich własnego m1eszkama . Na t;1IeJsce udali się natychmiast funk 

wnścią rozglądamy się dokola, szukając 1 przy ul. P10trko~s~1~J 130. . . spory to~ół rzeczy. . . CJon~r_iusze posterunku policyjnego oraz 

jakichś ukrytych sprężyn, zamaskowan. . Pawllc~akow1e J~z od d~w?a me zy- ?awh~~a~owa .łudziła_ się w pier~- ko~1sJa sądowo - lekarska: Istotnie zna 

drzwi i t. P· rekwizytów, 0 k~órych tyle I h w zgodz17, a z mieszkama ich często szei chw1h, ze mąz ""'.'róc~. Jedna_k. w1_e~ lez10no ta~ zwłoki Chu~ztka. Oględzi­
cz:vtało s1ę w rozmaitych powieścbch rozlegały s~ę odgłosy. awantur i hała- czorem pr~ekonała _s1ę, ze nadz1e1e JeJ ny lekarskie wykazały, ze został on 

kryminalnych. A tymczasem nic takie.- sów wszelkiego rodzaJu. są płonne 1 wczoraJ rano, po całonoc- uduszony przez zadławienie. 

go nie można dostrzec. Wczoraj, gdy Pawliczakowa przy- nem wyczekiwaniu, złożyła meldunek Wdrożone natychmiast dochodzenia 

Pan w okularach patrzy n~. nas z za była do mi~szkania p_o kilkogodzinnej w policji, twierdząc, że mąż skradł jej ujawniły, że mordu dokonały wspólnie 

biurka i pyta: . meobecnośc1, stwlerdz1ta z przeraże- rzeczy, wartości 700 zł. żona i córka Chudzika. Wiedziały one 

- Panowie w sprawie czt:go? ~iem brak prawie całej bielizny, poście- Władze zbadają przedewszystkiem mianowicie, że starzec przechowuje go-

- Sprawa jest bardzo poważna. V..1 h i t. p. przedmiotów. Pawliczakowa, czyje są rzeczy I dopiero wówczas zaj- tówkę w kwocie 4.000 zł., a ponieważ 

sklepie kolegi - tu wsk~zuje palcem na sądząc w pierwszej chwili, że padła o- mą się poszukiwaniem męża. który o- nie chciał im dać z tych pieniędzy ani 

mojego. towarzysza - gi?ą codziennie fiarą włamahia, podniosła alarm. kradł własną żonę. {gr) grosza 1 skrzętnie ich strzegł, postat10-

przedm10ty handlu. Chodzi nam o wy- " wiły inną drogą wejść w posiadanie go-

~rycie sprawcy. Czy pan mógłby pod- wanturni"Y ooturbo11•~11· szofera tówki • . w tym celu uplanowały zgła-
Jąć się tego?... 1 I IU WU dzenie staruszka i plan ten wprowa-

. Detektyw bębni palcami po blacie Krwawe zai"ście przy zbiegu ulic Gdańskiej i G-go Sierpnia dzily w życie onegdajszej nocy pod-
bmrka. 1 czas snu starego Chudzika. 

---: Nie, to nie tutaj. My prowadzimy Łódź, 13 sierpnia . Wówczas awanturnicy wpadli w Wobec takiego wyniku dochodzeń, 

wywiady tylko w sprawach sercowych (ig) Dziś w nocy u zbiegu ulic Odati szat Wszyscy z laskami w ręku rzucili zbrodnicze niewiasty aresztowano i osa 

uważa pan. Za niewiernym mężem, za sklej i 6-go Sierpnia wynikła głośna się na szofera. Być może Szczepaf1ski, dzono w więzieniu. 

taki?l, co ch~e ~ię żenić kilka razy i za awantura, która obudziła mieszkańców kt6:y jest wysokim l ?ardzo. silnym Oburzenie ludności miejscowej na 

kob1et;::i. co me Jest stała... okolicznych domów. rnęzczyzną, dałby sobie z mml rad7, morderczynie było tak wielkie, że gdy 
O godzinie 1,30 w nocy na postoju gdyby nie podstęp jednego z napastm-1 wyprowadzono je z domu, tłum omal 

stała tylko jedna taksówka, z SZ{Jfer~m ków, który wyciągnął z kieszeni nożycz ich nie zlinczował. Dopiero dzięki ener­
f'ellcjancm Szczepańskim, zam. na ul. kl, zaszedł ztyłu ł zaczął zadawać mu glcznej interwencji policji zdołano ko­
Zamenhofa 28. W tym momencie zbliży ciosy w głowę. A gdy Szczepański od- biety wyrwać z rąk wzburzonego tłu­
ło się jakieś bardzo wesołe towarzy- wrócit się, otrzymał cios nożyczkamt w mu. 
stwo, zachowanie którego świadczyło. oko.licę serca. . Miejscowy leka.rz, dr. LUstgarten, 
i~ :1vszyscy .obe~ni wracają z libacji ob- fym~~a~em Jednak krzyki zaalarmo przeprowadzit sekcję zwłok denata. Do 
f1::1~. za.kraprnn_eJ alkohole~. , wały spoz1~10nych .vrzechodni~w. Awan chodzenie w tei sprawie trwa. 

:: skie~~~1b~s~~~flzfarxaJ~ ~~d~F~~kf~ ~~~r~l~~ie "';1 ~~ą~~ ~esz~~~~i~1ha~~~n ~~~~ 1111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111u111111111111111111111111111111m 

.- restauracji. Szofer widział jednak z kim I biegają Indzie, czmychnęH. 
ma do ('Zynienia. Taksówka jego nie po 1 Do rannego wezwano pogotowie. któ [l'J 
mieścHahy zresztą wszystkich. Odmó- l' re w poważnym stanie przewiozło go I 

"lllllllllllllilllllllllllHllllllllllllllllllllllllllll!ll!llllllllllllllllllllllllllllllll wił wobec tego. do domu, l~D~Jłe~ ini ~. ~J .l 



pies Płledor. 

Brzdąc przywitał się z Medorem 
(Psa za łapę ścisnął przytem) 
I powiedział: - „Teraz, piesku, 
Idź zapowiedz mą wizytę". 

„Pan jest Kubuś"? spytał chłopiec 
I się skłonił uniżenie 
,,Otom znalazł taki bucike 
Który budzi podejrzenie", 

Przez antyczną wielką lupę l 
Kubuś stary trzewik badał 
Poczem orzekł: - hPanie Duduś, 
Pan się dobrze zapowiada"! 

- „Chociaż jest pan bardzo młodY, 
Wezmę pana na robotę, 
A jak role podzielimy 
Jeszcze powiem panu potem„! 

(dalszy ciąg jutro). 

We wczorajszym „Expressie" roz- nek, przedstawiający osobę poszuki-: 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH sierpnia r. b. w kopercie otwarte), o-
poczęliśmy druk nowej serii codzienne- waną przez detektywów. j oraz kilkadziesiąt nagród w postaci frankowanej 5-groszowym znaczkiem 
go filmu z nagrodami p. t. „Kubuś - de- Wycinankę należycie ułożą Czytel- · k~mp~etów poczytnego .113agazyn~ "po- pocztowym. Na kopercie należy umle-
tektyw i jego pies Medor". nicy, .nalepią na kawałku papieru i na- wieścw~ego „Co TY_dzien ~owiesć • ścić napis druk, a pod tem Konkurs „Ex 

Z wczorajszych ilustracyj Czytelni- deślą do Redakcji „Expressu" w Łodzi. Te.rmm .. nadsyt~ma wycmanek . z .o: pressu„. 
cy, biorący udział w konkursie, wycięli , . becneJ sen1 zostanie podany w dmu JeJ Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo-
pierwszy skrawek, których ogółem bę- Sposród nadesłanych wycmanek Re- zakończenia. wa, Katowic, Wilna, Poznania. Lublina, 
dzie w obecnej serji, tak samo, jak w dakcja wybierze kilkadziesiąt, za które Równocześnie przypominamy na- Gdyni i Kalisza, mogą oddawać wyci­
poprzednich, siedem. Dziś należy wy- zostaną przyznane następujące nagro- szym Czytelnikom, że wycinanki z se- nanki bezpośrednio w Redakcji „Ex-
ciąć drugi skolei skrawek. dy: rji, która została zakończona onegdaj, ( pressu", przez co zaoszczędzą sobie 

Po siedmiu dniach z siedmiu wycin- ! l NAGRODA - 20 ZŁOTYCH. można nadsyłać do Redakcji „Expres- kosztu znaczka pocztowego. 
ków Czytelnicy ułożą calość - rysu- 1 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH.. su" w lodzi, Piotrkowska 49, do 17-go 

Tu rodjo! 19.10-19.15: Odczyt. progr. na dziel\ następny. 
19.l>-19.40: Audycja strzelecka. 
19.40-19.5(): Orikestra salonowa (płyty). 

PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKIEJ kiestra pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i 19.50-2Q.OQ: Wiadomości sportowe. 
POLSKIEGO RADJA. Mira Zimińska (piosenki). 20.0Q-2Q.02: „Myśli wybrane". 

PONIEDZIAŁEK, dnia 13-go sierpnia. 17.0Q-17.15: Audycja dla dzieci. Pieśni legjono- 20.02-20.12: „Nastawienie psychiczne„ - wńł. 
6.30--6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- we w wyk. zespołu Niny Mańskiej. Janina Strzelecka. 

rze'•, 6.35--6.38: Muzyka (płyty). 6.3S-6.53: 17.15-17.4(): Koncert kaąieralny z Poznania. 1 ""'50 K D l' S · k 
Gimnastyka. 6.53--7.QS: Muzyka (płyty). 7.QS- Wykonawcy: Tadeusz Szulc (skrzypce), Jan 20. 2-,1;v. : oncert z o my zwa1cars iej. 
7.10: Dziennik poranny. 7.10-7.2(): Muzyka (pły- Rakow~ki (altówka) i Adam Ciechański 20.S(r-21.00: Dziennik wieczorny. 
ty). 7.20-7.25: Chwilka pań domu. 7.25-7.35: (kontrabas). 21.00-21.02: Capstrzyk Marynar-ki Wojen• 

Dgżurg opiek 
(p) Nocy dzisiejszej dyżurują następu 

jące apteki: A. Potasza (Plac Kościeln_:y 
10), A. Charemzy (Pomorska 12), E. 
Mullera (Piotrkowska 46), M. Epsztajna 
(Piotrkowska 225), Z. Gorczyckie.go 
(Prze.jaz.cl. 59), G. Antoniewicza (Pa:bja.• 
nicka 50). 

Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie progamu 17.4()-18.00: Pieśni w wykonaniu Józefa Korol- nej. Transm. z Gdyni. 
na dziel\ bieżący. 7.40-11.57: Przer~a. 11.57- kiewicza (baryton). 21.02-21.12: Muzyka (płyty), DZiś SŁUCHAMY• 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Heinał z Kra- 18.00-18.15: Pogadanka p. t. Grzyby wrogo- 12112-22 00. D 1 · k rl D 1' • " 
kow<i. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologicz- wie _ grzyby przyjaciele" _ .;ygłosi p. Marja · S " '. · k' ~ szy ciąg once u z 0 my 19.0o. MONACHJUM. uFlet Czar?dziefsld .-
ne; .12.0~12.IO: Codzienny Przeglad Prasy Pol- Strasburgerowa. I zwa1cars ieJ. . . , opera Mozarta (tr. z. Teatru M1eJ1kiego). 
sk1eJ. 12.10-13.QQ: Muzyka popularna (płyty). 18.15-18.25: Muzyka (płyty). 22.Q<r-22.]5:. :•W p1er~szY.m dniu ~01ny - 20.0o. D~VENTRY. Wieczór wagnerowski s 
13.00-13.05: Dziennik południowy. 13.05-14.0Q; ]8.25---18.45: Recital śpiewacży Hermana Sim· wspomnieni": oso~1ste :-- wy~łos1 Kornel Queens Hallu. 
Koncert zespołu Tadeusza Seredy1~skiego (Tr. berga (tenor). l Makuszyński. (Felieton literacki). ~20.oO. KOPENHAGA. Koncert symfoniczny. 
Z? Lwow:i.J. !4.00-14.05:. Wiado~ości o ekspor- 18.45-18.55: Pogadank. a Brunon~ Winaw.er~. · 22.15-:?3_.00: Muzyka. taneczna z Ciechocinka. 20.~5 • . S1:RASB,,,_ !!,_R~_ · Koncert .gal_'!W1 z 1Kuyna 
cie polskim. ~4.05-14.JS .. Komunikat . Izby Pr.ze- 18.55--19.00: Repertuar- t1iatr6w i" korii(Jń1katy 23,()(1-23.05: Wiafło1J:1Qścj. ,..meteorq].0~iczae ~la 1 w V1chy~ - - . „ 
mysło.wo,H11:11Qii ' W) i-m!:z1 14.15----1 1()..tl()~ 'Pr-zerw-a.-~ ', ł6dfk1e; :> r:""'' ····;. :::'"" - '" ·· ., ·- - komunikacji 1otniczej. . , _ .2f,15. WIEDER. „Serenada" - lro.ao..t pod•· 
16.Q0-17.C(): Muzyka lekka. Wykonawcy: Or- ,5\.9-;9<ł-19.10: Rozmaitości. ,_ ·~ °!' 3 ' ' , J.- 7,, < _ B. PąlJmgart_ner.!l (tr. z ~bu~a). 
~-- ... . ..-....... A.- ~:..,..~-0-..11.ftll. - - - - -

••-•••111••••m•&1m~m&••_11ee•::::::'.~.'.':::::::'........,.......,.......,...,..------.I takiego prototypa gangstera wysz.ło mi halli. Zwierzyłem się z moich odczut 

11 
• · 11 tylko na dobre - myślałem -- tutaj chy kulinarnych menagerowi, bardzo mu się •fft!ak Ly•nofy••r9 ba znajdzie się iuż dila mnie odl)owiedni podobały i roz-eśmiał się sz·czerze, aż po 

• Bł I• „ •.W „ I teren do pracy. Zarobię tutai całą ma- kaźny jego brzuch zatrząsł się w takt 

11 
SansacwłnY lilnt z za kulis hypnotvzmu . ~ d~opi~i:t~Y~ w~d;~a~~o~f!a~b:d~: teg'M!~!~~~u~ bawarczyk nic nie za· 

napisał specjalnie dla „E xpressu" LO - KITTAY ję szereg bud rozrywikowych i będę ry- pomniał jes:ł)cze ze swojego ojczyistego 

•• •••••••••••••••29 walem mr. Jans-ena... języka, mimo, że z obyczaiów był łjut 
-------------- ameryka.ninem całą parą. Zauważy em 

--------------~-er - ROZDZIAŁ 28. to zaraz na wSttępie w 11Bierhalli". Z na· 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. zem mocno mnie pociągał za sobą na- All a· ht! " bożeństwem, znanem praw~e tylko ame• 

Do szpitala garnizonowego w Badenie przód. Idąc już przed siebie jeszcze od- " ł C •• . rytkanom przypatrywał się mojeij zbożnej 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzia· wracałem głowę i połykałem te cieikawe Jak już pisałem, pan Jan.sen był wła pracy iedzenia, nie przerywa4ąc mi ani 
le dla lżej rannych przebywał mi~dzy inny- obrazy. I ścicielęm 80-u przedsiębiorstw rozryw- słowem. Dopiero przy piwie roz.gadał 
111i poruczn.ik Lo-Kittay, przyjechał dr. Ny- Mniei natomiast interesowały mnie kowych w Coney Island. Z tego też po- się na do1bre: - Czy lubię zwierzęta 1 
trał, światowe! sławy hypnotyzer. „pałace przyszfości", gdzie wydawano wodu cieszył się w tej oazie szczęśliwa- A czy lwbię dzi.eci? Bo on przepada za 

Lo-Kittay opowiada bypnotyzerowl o pfoSipekty astro·logiczne i gdzie pytać ści należnym resipektem. Niemn.iej zna- jednemi i drugiemi. Szczególną je.go 
swoJeJ niesamowite! wizycie na cmenrarzu,' się gwiazd można było w 50-u zarejestro ny i poważany był jego sekretarz, a mój syrrlj)atją cieszą się słonie„. A propos 
dokąd wybrał się u uczniowskich czasów, wanych językach świata. Dalej omija- obecny towarzysz. Wszędzie wifały go słoni. Mr. Jansen ie.st właścicielem 

We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- łem strzelnice, muzea osobliwości, becz- przyjazne uśmiechy i pozdrowienia. trzech rozkosznych słoni: Jimmy, Jonny 
świetlenia zawiłej sprawy, w której kolega ki śmiechu, d1abeliSkie koła, labiryn·ty, Właśnie teraz udawaliśmy się do m~ i Dololy. Inteligentne i dobroduszne te 
Jego był posądzony przez ojca o kradzież. interesy 5-o i 10-centowe z wszelakiego nagera wszystkich przedsiębiorstw Jan- zwierzęta są naimilszą rozrywką dla 

Po powrocie do domu, Lo-Kittay udał rodzaju tandetą po iednolitei cenie... .sena na terenie Coney Island. "Mena· dzieci, przychodzącyoh na plażę Coney 
sle do Hamburga, a stamtąd wyruszył w Budy z aparaitami do mierzenia siły, bu· ger" w Ameryce odipowiada mniejwięcej Island. · . 
w podróż do Ameryki. dy z aparatami zręczności, to wszystko naszej randzie dyrektora generalnego. Z dosyć rozwodnioneij opowieści ba· 

Na pokładzie okrętu ograli go dwaj szu- już mnie mniej initeresowało. Ni1c w nich Trochę się więc bałem, że znów &tanę warczyka dowiedziałem .się, że będę pra 
lerzy karciani. Lo-l(lttay, chcąc odebrać d1a gapiów nie pokazywano, a do odwie przed czyimś groźnem obliczem. Rze- cował przy słoniach. Dobre i 'to -- po­
swo]a przegraną zahypnotyzował Jednego dz·enia tych przybytków ni·e miałem czywi6tość jednak zaprzeczyła moim do myślał-em - mogłem w:paść w ~orsze 
z osobników, rozkazując mu. aby oddał po· czasu· ani o·choty. mysłom. Menager był małym, grubym jesz.cze towarzystwo. Słonie należą 
łowe plenledzy, a reszte żeby Jego kompan Miastecziko to, 0 które prawi;rozbi- bawarczykiem, bardzo wesołym i r-oz- przyna·jmniej do zwierząt in•teligent-
przegrał do niego w karty. iały się fale oceanu Spokojnego powsta- mownym, przytem miał dar zijednywania nych!... Lepsze inteHgentne zwierzę od 

Wreszcie losem Jego wzruszył się pe- ło w tym jedynie celu, ażeby .służyć ludz sobie odrazu ludzi. Z mojego towa~zy- takich gruboskórnych, a przy tern niekul 
wlen norweg, Jansen, właściciel szeregu kim przyjemnościom. U wejścia jaśnfał sza, "generalnego sekretarza" niewiele turalnych iudzi, ja.k naprzykład "mój" 
przedsiębi<>rstw rozrywkowych. . w dzień, a żarzył się w no<:y wielki na- sobie robił, natomiast moiei osobie po- tapeciarz. 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Klttay pis: "Uśmiechn~ się!" i rzeczywiście święcił od pierwszej chwiłii ba.rdzo dużo Menager dopił któryś tam z rzęda 
napróżno stara się otrzymać Jakąś płatną wszystko było nastawione w tym kie- uwagi. kufel i zabierał się do wyijścia, pociąga-
,osade. runku, ażeby zabawić, a w naigorszym Pożegnawszy się, Slkinieniem z se- jąic mnie ze sobą. Ruszyiliśmy .w kie­
lacząłem teoż zwracać baczinie~szą u- razie wywołać chociaŻlby uśmiech na krefarzem mr. Jansena, zaprosił mnie rutllku plaży . 

..-agę na żywą reklamę chińskich faki- twarzach odwiedzających. do bawars1Hej "BierhaUe", gdzie kazał Dzień upalny. Zmęczenie, spowodo­
rów, teaitnyków "varietes", gdz.ie w mia Codziennie, ja.k mnie mój cicerone mi podać dwie pary parówek z nieodłącz wane dłu!!iemi marszami i dniem ';)ełnym 
rę mo·żności obnażone kobiety nęci'ły objaśniał, odwiedzało Conev Island od ną sałatką kartoflaną, a do tego smako- wrażeń, jak również wypity wielki ku· 
wzrOlk lśniącym jedwabiem czarnych poń 200 - 300.000 osób. W niedziele i świę witego, świetnie pieniącego się prawdzi- fel F.locnego piwa sprawiły, że ledwo t>O· 
czoiSozek, budy, gdz.ie odibywały się wal- ta zijeżdżało się tubi z wszystkich o.ko- wego bawarskie.go piwa. Sam trą~ił s-ię włóczyłem nogami, tembardziei, że obec 
ki wolno _ amerykańskie kobi.et (te cie- lic New - Yorku około dwu miLjonów, ze mną wielkim kuflem w kształcie bu- nie wydostaliśmy się iuż na ?lażę i bro­
szyły się największą frekwencją), hale żądnych zabaw i uciech, ludzi. ta z jego inicjałami (mena~er ~usiał być dzenie w cięż,kiem obuwiu w głębokim 
taneczne, gdzie l.axi-girlsy nęci'ły oczy Mr. Jansen miał ki.Lkadziesiąt 1>rzedsię- stałym gościem te~o bawarsik1ego przy- piasku również nie należało do przyjem­
świeżemi buziakami, cyrki i menażerje, biorstw rozryW'kowych, a jeśli zw.'l 7yć bytku) i zapalił najgrubsze i najmocniej- naści. Coś innego wylegiwać się w try 
gdzie za.mfast plakatów, wszyscy arty- ten masowy napływ gości, spodziewać · sze cygaro, jakie bawarczycy mieli na kocie, prawie nago , tak, jak czyn.iły to 
ści dawali nazewnątrz, na s-pecjalnem się było trzeba, że panu Jansl?nowi nie· składzie, całe rzesze kąpielowiczów. Musieliśmy 
podijum próbki swoich talentów. To źle się powodziło i dlatego mógł mieć Po dłużis0zym spacerze po Cone} teraz omiiać grupki rozłożonych na pia­
było ciekawe i na tern przez dłuższy uza:sa-dnioną obawę o swoją pocie.:-hę, na lsfand parówki z sałatką kartoflaną wy) sku nagich ciał, żeby nie na1stąpić komuś 
czas zatrzymywałem swój wzrok, cho- k-tórą na pewno prawdziwi 11 kidna.p1perzy" dawały mi się rajskim przysmaikiem, a i na r>01J:!i, czy inne kończyny. 
cia:ż sekretarz .Jansena za każdv:m ra· się szykowaili. - A. że mnie wziął za piwo ambroziją, godną bogów na Wahh. (Dalszy ciąg jutro) 



•••• 

R·uch nadal I t b I• Dalsze imprezy na cze e a e I sportowe „Dnia Legionów" 
W środę 15 b. m. w dalszym ciągu 

Przebieg niedzieln.ych spotkań ligowych ~b~~~ies~~;t~:~~~di~~r~aŁks:~0~~;~~ 
Warszawiaka zwana „drużyną nie- Tabelka przedstawia się obecnie na- 6) Wisła 12 12 28:18 wiedziany turniej pitkarski przy udziale 

spod·zianek" sprawiła znów niespodzian stępująca: 7) Warta 13 12 29:24 ligowego ŁKS-u, SKS-u, Union-Tourin-
k~ wielkiego kalibru bijąc zdecydowa- l(lub Oler· Pkt. St. br. 8) Legja 12 11 13:13 gu i Hakoahu. 
me Wartę 2:0. 1> Rnch 13 22 56:16 9) Polonja 12 11 · · 14:19 Odbyło się już losowanie spotk.a·n, 

Warszawianie grają obecnie bardzo 2) Pogo(1 13 J8 30:21 10) Warszawianka 12 9 
1
1
7
4;3

39
1 przyczem w półfinałach 0 godzinie. 10 

dobrze i mecz niedzielny wygrali naj- 3) Cracovia 12 17 29:17 11) Podgórze , 13 5 d t d · SKS ć b d 
zupelnieJ· zasłużenie. Bo ha terem spot-1 4) Ł · K S 13 15 17 ·.22 12) Strzelec 13 3 11 '.44 prze po u mem gra ę zię z 

· · · · Union-Touringiem, zaś o godz. 11-ej 
kania byl prawoskrzydlowy Korngold,: 5) Garbarnia 12 14 28:22 ŁKS z Hakoahem. Po południu 0 go-
z którego podań padły obie bramki. I dzinie 15-ej pokonani z tych .meczów, 

Pierwszą strzelil Ketz ·a drugą Pro-' u • t grać będą o trzecie miejsce w turnieju. 
sator. w przeciwieństwie do zwycięz- dane imprezy spor owe zaś zwycięzcy meczów przedpołudnio-
ców Warta zagrała bardzo słabo. wych 0 pierwsze i drugie miejsce. 

Zeszloroczny mistrz i obecny leader z okazji „Dnia l.eełonów" Każdy mecz będzie trwać 20 minut, 
tabeli śląski Ruch znajduje się nadal w d . d · k 1 z ewentualną dogrywką w razie wyni· 
niezbyt zachwycającej formie. . . ł.6dź, 13 sie1;1>n~. udział w biegu je ynie wa1 o arz.a war 

S!ązacy po niemal wyrównanej grze , . W dnm wczora1szym odbyło się kilka sza wscy Igo i Cieniewski. ku remisowego. 
k d imprez sportowych w ramach uroczy Łódź reprezentowana była przez Dla zwycięzcy przeznaczona jest 

po onali zaledwie różnica je nej bram- 1 •• 1 . h B' al - k h ł h k I .m ·artości'owa na.groda przechodni'a. -
ki warszawską Legję. I stosci eg1~nowyc . ieg sz~ etowy na wiSzyst ie czo· owyc o arzy za wy- .vv 

Jedyny punkt zdobył Wilimowski w przestrzeni ~~ kim. na .trasie Ru~a - jątkiem jed'Ynie Kołodziejczyka. Prócz turniein piłkarskiego odbędą się 
drugi~j połowie w czasie zamieszania ~ Plac 'Yolnosci zgroma~i~ na s~ą.rcie 13 Bieg wygrał w świetnej formie war- na pływalni ŁI(S o godzinie 17 cieka• 
podbramkowego. / zespołov: po 5 zaw~dnik?w kazdy. szawiani:n Igo w czasie 3.48.13,2, bijąc we ·międzyklubowe zawody pływackie, 

W Ruchu najlepiej zaprezentowali 1 • Po n1ez~ykle. zazarte1 walce, stocz.o- na finiszu o centymetry łodzianina Wój- przy udziale najlepszych zawodników 
. . . . ne1 na całe1 trasie z ŁKS-em wygrał.a cika. Na da!tlzych mie.j~cach uplasowali lokalnych. Odbędą się konkurencje żeń-

~lt: znów obaJ skrz~dtowi Urban 1 ~ło- , bieg sztafeta Zjednoczonych w składzie · się: Kasprzak (Resursa), Jaskólski (SKS) skie i męskie oraz skoki z wieży i tram­
:larz,. którz~ dzi~ki ~em~ .meczowi za- 1 Frank, Koło&zczyk, Szusterowski, Sta· Welk Rapid), Banaszek (Bieg), Jodłow- poliny. 
pcwml!. sob1_e zdaJe s;ę m1eJsce w repre- \roota i Janczyk. ski (Rud.a), Sadowski [Orlę), Jankowiak I . . : 
zent~cJI panstwowe1 na mecz z Jugo- I ~wycięska sztafeta przebyła trasę w i Rom (ŁKS, ze znanych zawodników I Motocyklowy z)azd do Wiina 
sla W Ją. . . . . 1 cz.asie 30.07. Na dalszych miejscach Demantowicz był 11, Więcek 12, Odar-J i . . 

Od większeJ przegraneJ uchromt war! znalazły się zespoły ŁKS-u, Geyera, tus 14, Cieniewski {WTC War.s.zawa) 27 W Ino, 13 }ierpnia .. 
sza wiat) .~r~mkarz ~eller.. . ! Kruszendera, Strzelca Powiat i Geyera i Leśkiewicz 28. Dalekie mieisce Więc} . W motocy~low~m zjezdzi.e. gw1at-

R?wmez ŁKS me mo.ze wciąż jesz-

1 
II. Zje.d.noczone zdobyło nagrodę prze- 1 ka spowodowane zostało dwoma defek- j ?zrstym do ~il?a pi_erws.ze mie1sce .z~ 

cze Jakoś odnaleźć sweJ formy z po- chodnią ' Związ..ku Legj-0n.istów po raz tarni, jakich doznał on na tra.sie. 1 Jął warszawianin Wolymec przebyw-
czątku sezonu. . drugi. Bieg na 25 klm. zgromadził na star- i szy 996 kim. . . .,. . 

Po bardzo sfabej grze udało się ło- Bardzo interesujący przebieg miał cie 40 z.awodn.iików. Pierwsze miejsce 1 ~nany motocykhsta . wllensk.i Igna-
dzianom szczęśliwie , wynieść jeden t~ż szo.sowy wyścLg kolarski na dystan- z.ajął Fromberg (Ruda) w czasie 52.04.2 . tow1.cz ule~ł wy~a~lrn.wi, d~zna1ąc ,zła~ 
punkt z meczu z Podgorzem. sie 110 klm., rozegrany w konkurencji j przd Karpińskim (Bieg), Lanko (TZS), j mama ręki. W z1ezdz1e wzięto ogotem 

Przez cały czas gry mieli krakov. ia- ogólnokrajowej. I Stolarczykiem (Bie·~), Cyplem ~Zjedno·- udział 70 zawodników. 
nic przewagę i należało im się zwycię- Z zawodników za.miejsc.owych wz.ięti czone) i Brojarczykiem (TZS). 

~two. Prowadzenie dla Podgórza zdc1- W }k • • „ , kJ A Porażki piłkarzy 
byt do p~uzy Kasina II. ŁKS zd~bywal a I o weJSCie do asy •otewskich w Wilnie 
wyrównuJący punl<t po Przerwie ze , 
strzału fatalnie grającego .Herbstrekh<i, P1,C spokoJne 0 awans do wyższe klasy ' _ . .'Yłln~. lq si~!~nią. •trt 
kt~ry wykorzystał 1amiesaalłii podl , Po wczorajszych dwm:h meczach karnego. Sędztnwat p. Rettig;"-"- „ , Dwu?mowa. goscma .to1ews~ie~o ze-
bramką kr.akowian.. zdaje się sytuacja w grach o wejscie do W Lodzi Tur pokonał w stosunku sp~łu piłk":rskie~o AFK w. Wt!~ie ~a.-

<?5!atm wreszc.ie mecz .rozegrnny I klasy A być zupełnie wyjaśniona. 3:0 kaliski Strzelec. Kaliszanie mimo k?nczyta się d:wiema po~azkami gosci. 
w ą1eulcach, przymósł zwycięstwo Pa- PTC ma już obecnie nad wszyst:\it- porażki zaprezentowali się wcale do- Pierwszego dma Makkab1 pok.onata ł?-
gon.t nad St.rzelce;n w sto~unku 3 :l~. m1 pozostatemi zespołami przewago 4 brze, ulegli jednak lepiej grającym go- tys~ów w stosu?k1:1 3:4, drugie~o. d~ia 
•ii~:mdlcózwa~erbzyd\\ zamsadm~z? prze~.i.we~ /punktów i jego awans do klasy wyższ.::j spodarzom. TUR zagrał wczoraj swój ~n;1~ty o~azał się J.eszc~e. b~rdzieJ me-
. r 0 ę ny. '.grab Jedna~ m zd..ije s1 ~ aie ulegać najmniejszej wąt- najlepszy mecz w rozgrywkach o wej- goscmny i rozgromił gosci 7.t. 
zwykle pechowo, a hma napadu me po-1 . , . "' , . 
trnfila wykorzystać szeregu bardzo d.o phwo/'t..1. . . . , scie do klasy A. . Zwyc"ęstwo Kus.ocińskłego 
gocinych sytuacji podbramkowych. ~ . :łmu. wczoraJszym zremis~~ct'.i . .Prze~ c~ly cz.as spotk~ma przeyva-

1 

Dwie bramki dla lwowian zdolwl. pab1arnczam.e ~e. swym naJjtrozrne1- zah to~zia~11.e. Dwie bram,ki zdobvł. Kor- W Amsterdamie 
Nachaczewski a ]edną Matjas I (z ka·r- szym przeciwmkiem tomaszowską Le- porowicz i Jedną Szymczak„ S~dz1owat Amsterdam, 12 sierpnia 
nego). chn. . . p. ~ange. Tabela przedstawla się · nas tę- Międzynarodowe zawody Iekkoatle-

łionorowy punkt dla Strzelca zdo- Me~z rozegran~ w To?laszowie miał puJąco: tyczne, w których uczestniczył też Ja-
był Biegański. przebieg bardzo mteresuJący. _ Klub <lter Pkt. St. br. nusz Kusociński, odbyły się w niezwy-

Wyniki wczorajsze spowodowafv 
1 

D.o przerwy zdobywa PTC .tnowa- 1) P. T. C, 4 · 7 8:3 kle nesprzyjająciych warunkach atmo-
dwie zmiany w tabeli. , ~zenie z~ strzału P;awego łącznika. To- 2) TUR. 4 3 9:10 sferycznych, gdyż w czasie ulewnego 

Pogoń dzięki zwycięstwu odniesio- ~aszowianoll?- ~daJe się wyrównać do- 3) Strze.Iec 4 ·3 6:8 deszczu, utrudniającego bardzo bieg. 
nemu nad Strzelcem wyprzedziła pau- piero w drug1eJ połowie meczu z rzutu 4) LechJa 4 3 6:8 Niedawnx pogromca Kusocir'iskiego 

Kp Z. d s k , ł 3 z (0 1) duńczyk Nielsem, który w Amsterdamie 
m.z~~j~~e.c::cR~~he~~j~~~~bn~1sv1~~~ •. :: •. e OOCZODB- O O •• •• miał udzielić polakowi rewanżu nie sta-1 wił się na zawody bez usprawiedliwie-
Jest tez z ŁKS-em, który wysunąt się nia. Kusociński wygrał bieg na .1 kilo-
na czwarte miejsce spychając pauzuJą- Burzliwy przebieg ł smutny finał meczu o wejście do klasy B metrów w czasie 

14
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~a Garbarnie na piąte. Aleksandrów, 13 sierpnia. gdy sędzia p. Grajwoda omyłkowo za-
'Rewanżowe za wody pomiędzy po- rządził rzut karny w stronę Sokola.- Po ukończeniu tego dystansu bie-gt 

wyższemi drużynami o wejście do kia- Otąd rozpoczęła się ostra gra w rezul- Kusociński dalej na 4 mile angielskie, 
P.łk r e emigrncyjni ale już sam, gdyż pozostali zawodnicy 

I 8 Z u sy B wywotały olbrzymie zaintereso- tacie czego trzech za wodników z So- odstąpili po pięciu kilometrach. Na cz te 
w Warszawie I Krakowie wanie wśród tutejszych sfer sporto- kota Swiątczak, Urbaniak, 'Rajewski i ry mile uzyskał Kusociński czas 19.16,.3 
. . , . . wych. Sądząc z przebiegu gry lepiej za- Talarkiewicz oraz Kozak z Ziednoczo- · d k d ś 
~arwtns~a Pol?nJa, naJ!epsza polska prezentowało się Zjednoczone, górując nych opuściło boisko. a więc gorszy 0 re or u wiatowego. 

drnz.yna eiwgracywa, rozegrała w ~ . i1·1 nad przeciwnikiem startem do piłki jak Po meczu wracających do tramwaju 
W('zinajszym mecz towarzyski z hgn~ i szybkością. gości obrzucono kamieniami. Nowi mistrzowie świata 
wa. Polonją, którą pokonała w stosunku Bramki zdobyli dla nłch: Matroń- Podobne zawody piłkarskie godne są W kolarstwie 
2:1 {O:l). . . . . czyk (z karnego), Lubowiński oraz Zych potępienia. Gorszącemi zajściami, Jakie Lipsk 12 sierpnia 
S Bra:n:.i dla j1°śct str~ehh: PerTk i dla Sokoła zaś obie 'Rogowski II w tern I miały miejsce w ubiegłą niedzielę na W niedzielę zakończ~ne zostały to-
• ~:mo~~ 1• zaś a gosp o arzy - er- jedną również z karnego. I boisku Sokoła w Aleksandrowie nie- 1 rowe wyścigi kolarskie o mistrzostwo 
Pl•'JWS 1. •i• .Przebieg zawodów był. bardzo b.u- wątpliwie zajmą się władze piłkarskie. I świata. 

W niedzielę przeciwnikiem emigran- rzhwy, zwłaszcza w.o drugiej połowie, · L. z. . W kategorji zawodowców pierwsze 
t6w z Francji była ligowa Cracovia. - . -rr.---- I miejsce zajął Scherens (Belgia), bijąc 
Niespodziewanie gra była naogót rów- Mecze zawodowych Czarni mistrzem ligi lwowskiej I w finale zdecydowanie niemca Richtera 

d · k ń ł · ·k· . . W kategorji amatorów tytuł mistrza. 
norze na 1 za 0 czy a się wym iem · bokser6w w Warszawie Lwów, 12 sierpnia I świata uzyslcał Pola (Włochy) przed 
3:2 dla Cracovii. z k ' • I 

Warszawa, 13 sierpnia. . a onc~~ne zosta10. i:nistrz.ostwo i-I Van Tlietem (Holandia), Lancem (Bel· 
d Zawody bokserskie zawodowców g1 Iwo~skieJ, które defim.ty"Yme ~d~bY- 1 gja) i Merkensem (Niemcy). 

Wyścig kolarskl Sko. Y . wykazały bardzo małe zainteresowanie. ła dru~~n~ ~z~rnych, dzięki. odmesrnne 
Warszawa, 12 s1erpma Z~powia~ające ~ię najcieka~iej sp?tka-. mu dz1siaJ sw1et~em~ zw.ycięstwu nad ! Piłkarze wiedeńscy zwyciętają 

Wyścig okrężny Skody na .przestrze nie po.między Gornym a Ste1!1em ~1e od vrzemysk.ą Polomą 7.1 ~~.O). . . I w Chorzowie 
ni 167 kim. zgromadził na trasie wszystf było się spowodu meprzybycia Sterna. Resov1a pokonata mespodz1ewame . 
kich najlepszych kolarzy warszawskich Wrazidło pokonał po ośmiu rundach Hasmoneę 3:1 (1:0). W ostatnim meczu! Chorzów, 12 sierpni& 

Zwyciężył Kapiak (Prąd) w ~zasie na punkty Glona. ~ównie~ Kantor wy· I Ognisko :-remisowało .3:3 z Ukr~in~. . Bawiąca .na Śląsku wicde(1sk8: dru-
5.16.49 przed emigrantem Napierałą grał na punkty z Niesobskm. , Czarm walczyć będą o weJsc1e do zyna Fawontner FC pokonafa mcspo-
(francja). Korsak Zalewskim (WTC). Walka Pyki z Kokotem zakończyła li<::i państwowej, którą dopiero przed ro dziewanie wysokocyfrowo- Amatorski 
Wasilewskim i Moczulskim, .sire remisowo. · ki -::-111 opu~cili. · KS z Cl1orzowa ·4: I ·(1: I). 
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mor dl \llSZ f ki h 
.Plętaszk:owa wyjeżdża na wieś. Piętaszek 

odprowadził Ją na dworzec. 
Ledwo tylko pociąg ruszył Piętaszek pobiegł 

do domu i rzekł do siebie: 
- No, teraz muszę szybko zdJąć plerścło· 

nek, schować go do kamizelki, wyprasować 
spodnie, przyszyć brakujące guziki, zmienić kol 
alerzyk i nikt nie pozna, że Jestem żonaty!„. 

**. •· Na pryncypalne! ulicy stoi żebrak. 
- Łaskawy panie, Jestem kaleką Od uro­

dzenia, mam żonę I pięcioro dzieci, niech pan 
raczy cokolwiek ofiarować„. 

- Jakto?„. - dziwi się przechodzień. -
Czy nie wiecie, że tu żebrać nie wolno?„. 

- Wiem, proszę pana, żebrać nie wolno, 
ale przecie Jałmużnę dawać wolno„ • 

•• *' Kac łapie na ulicy Kotka, wciąga go do bra· 
my 1 pÓtrząsa)ąc nim w wielklem Z<lenerwo-wa­
wu, zapytuje: 

- Jakiem prawem pan rozpo·wla<la po calem 
mieście, że Ja Jestem ldfota? ••• 

- Przepraszam bardzo - tłumaczy się Ko· I 
tek. - Wcale nie wiedziałem, że pan chce to 
utrzymać w ta)emnlcy„., 

1*.*i 
W kawiarni zebrało się kilku słomianych 

wdowców. Z nlePokofem rozmawiają o swych 
żonach na wsL W~yscy są pesymistycznie na­
strojeni I poclesza)ą się tem, że wogóle nłem:i I 
wiernych kqblet na świecie. · 

- A Ja wam Powiadam, że są pewne ko· 
blety, które nie zdradzaJą swych mężów!-- -
t>Owlada Jeden z nich. 

· - Blondynki?.„ - zapytute saslad. 
- Nie„. 
- Brunetki?,.. 
,_Nie." 
- Rude? ... 
- Też nie.„ 
- Więc Jakle? ••• 
..._Siwe. 

•• ' * ' 
Kołup~Jko tle się czute, udał się więc do le-

lrnrza. Lekarz opukał go, · zbadał, pokiwał gło· 

wą i milczy. Kołupafko przY1ląda mu się z nie· 
pokojem. 

- Panie doktorze, co ml test?.„ 
Lekarz milczy. 
- Panie doktorze, pan ml może powiedzieć 

całą prawdę„. Jestem przygotowany na wszy. 
stko". Pan może być ze mną zupełnie szczery„ 
Co ml Jest?„. 

- Jeżeli mam być zupełnie szczery - sam 
nie wiem„" 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

• 

Manewry floty włoskiej 

W obecttoiści MusSOlłiniego rozpoczęły się wielkie manewry wojenne iloty 
włoskiej na morzu Śródziemnem. '· ·· · •~ : 

Zn' w . woina domowa w Chinac 

Z POBRZEBU HINDENBURGA. ! I 

' 

Kondukt pogrzebowy prezydenta Hin~ 
denburga przed bramą pomnika naro.· 
dowego pod Tannenbergi!eim, gdzie w 
„Wieży Marsizałków" żłożone zostały 

zwłoki na .wieczny spoczynek. 

EKIPA POLSKA NA IGRZYSKAiCH 
KOBIECYCH W LONDYNIE: 

I -

I. 

. . ,, · · · . J Ekipa pol!ka na Igrzy~kach kobiecvcir 
_ ··- _ _ - w Lond'ynie, z WaJaslew'fczówną, Wf.~ 

W okolicy miasta Putscbau rozgorzały zacięte walki pomiędzy woiskami rzą· sówną i KwaśnieW'Ską na czele, podcz'as 
dowemi a komunistycznemi. Do tej pory padło już 10.000 osób. I treningu na stadionie londyńskim 

Złóż ofiare na powodzian I -
Małżeństwo córki miljonera 

właścicielem wielkich domów towaro·i I już następnego wieczoru Robinso~ 
wych. z.jawił się w panieńskim pokoiku · córki 

Smith, człowiek bezwzględny i nie- milionera. 
ustę,pliwy, ulegał tylko· jednej osobie, a Przyszedł o godzinie iedenastej. Po· 
mianowicie córce. Mimo więc, że wie- wiedziała mu, że wcześniej nie wolno 

Tego wieczoru Wailt Smith, właści· J Bądź pewny, ojcze, ze będę szczęśli- dział, kLm jest jeigo kandydat na zięcia, mu przy1jść, zanim ojciec nie pójdzie 
cie.J widkich domów towarowych w No-1 wa, - powiedzfała nieco drżącym gło· jednak nie m~ał sił do wa1tki z Mabel. spać. Wizyta miała być bowiem zacho~ 
wym Yo,rku, długo koniferował z.e swą sem, - Postanowilismy się niedługo po- Postanowił 1edynie jesz·cze spróbo- wana w ścisłej ta~emn.icy. . 
1edynaczką, Mll!bel. brać. wać ~eclnego tricku. · Wszystko nastąpiło zgodn~e z uprze· 

_ Kochanie mo1je, - prŻekoinywał ją - Więc doprawdy my~lisz o ślubi•e? Zwrócił się do jednego ze swych zna dnfo op~acowanym pia.nem. Gdy Ma.bel 
łagodnie. - Mus;isz wreszcie z<l.ać sobi-e -~ za:v~łał Si;mth przeraizony. - Opa- jomych, Franka Pa11kera, z którym Ma- oświadczyła Robinsonow.i, że wychodzi 
sprawę z tego, co zamierzasz uczynić. mięta1 się, dziewczyno! . . , . bel pozostawał.a również w dobrych sto zamąż za innego (podała mu nazwisko 
Wiesz przecie.ż, że poz.ostawiłem ci zu- Rozmowa przeciągnęła się do pozneJ sunkach, by on z nią pomówił o wszyst· znanego fa1brykainta), młodzieniec Zlbladł 
pełną swobodę. Uważam cię z.a rozsąd- nocy. . . . . kiem. i długo spoglądał na nią smutnym wzro-.: 
ną dziewczynę, onjentującą się dosikona . St~ry Sm1ith wreszcie zrozumiał, ze Parker przyrzekł, że zrobi wszystko, kiem. 
le we wszystkich sprawach. Do tej pory nic n.ie wskóra. Maibel był.a stanowcza, co będzie w jego mocy. - Trudno, - powiedział wreszcie 
nie zrobiłaiś mi is.totnie żadne·l!O zawo- kochała Robinsona całem sercem i za - Zobaczysz, - oświadczył Smitho- drżącym głosem. _ Nie chcę sfać na 
du. Ale twoja znaąomość z Ralfem Ro- żadne sikarby świata nie chciała się go wi, - Mam świetny plan. Jestem pew- p•rzesz.kodz.ie twemu szczęściu„. Jeśli go. 
bin.sonem stanowczo iest ni•e na miejscu. wyrzec, ny, że Mabel wresz.cie z.rozumie, z kim doprawdy kochas·z, wyrzeknę się ciebie. 
Robiruson je.s·t twiowym nieibieskim pta- Stary Smi.ith z<lawał ooibi•e 51Prawę z ma do czyin.ienia. Mabe·l rozmawi1ała z niim ieszcze pa· 
kiem. Podobno był już nawet karany te.go, że jeśli nie udzieli swe~o zez.wole· Nazaijutrz odlbył on z dz.iewczyną rę chwil. 
za J'akieś oszustwo. Nie ule,~a wątpiHwo nia, Maibel bez jego z.gody we.źmie ślulb. dłuższą rozmowę. S ł · b - Twierdzisz, Ma bel, - tłumaczył tara a się,. Y z.rozumiał, że jej de-ści, że leci na twój posag. Prz1ecież po- A to byłoby najgorsze. · · t · d ł A · · · ·· 

1 ł 1 l·e1·, - ·z·e Ror.1·n„on d-opr.awdy c1'ę kocha cyz.Ja ~es meo wo ai1.na. pozniw-: p-ozo dobno ma on w da szym ciąigu ca ą P e- Dl t g t · t 'ł · ć '0 
"' t 'ł k · N 1 a e o ez pos a.now1 porozumie .torąco i wcale mu nie zależy na pienią- s aWl a go samego w po OJU. a sto \? 

•adę kochanek. się bezpośrednio z RO'biin.sonem. Był pe- i; łez' a· ło pudełko z bi' z· ute,.;ą ' dzach? Być może masz rację, ale należy ' · • 1 .„ 
_ ~ie wierz temu, - oburzyła się wien, że jeś'li mu zaofiaruje poważniej- przedtem go wypróbować. Dlatego też Nie uciekł. Zaczekał na nią i !JOtŻe.g'-

dziewczyna. _ Zli ludzie roz;powszech- szą sumę pieniężną, to potrafi go sikło- więc zaproponuję ci na.istępujący ekspe- nał się w drama.tyczny sposób. 
niają 0 nim te sikaindailiczne plotki. nić do ~rezyig!l~wania z ()'Ż~111ku. ryment: Wezwij do siebie Ro.Pinsona i W parę tygodni później odbył się 
,Wiem dosikonaile, że Ra•lif ma trochę . ·Naza·Jtitrz ~uz odbył z mm konferen· oświadcz mu, że post.amowiłai.ś wyjść ślUJb. 
ciemną :prz,~sz~ość. Ale. :pod moim wpły I cJę. . . . . . , zamąż za .kogo .innego. Później po~oMaw Mrubel zootała żo.ną Ralfa Robins·ona. 
wem zm1en[ł s;1ę zu-peł~e. Je.st tera.z tZn.~ i Nie udało mu się ied~ak me zrdb.tc; go na parę c.hwil samego w pokoju Na Doipiero po paru latach, gdy Robin· 
cznie uczciwszy, mż c1 WSZYf!i<:Y mfod~1 1 - Kocha.im MaJbel 1 wezmę z ~ą slole powinno leżeć puzderko, w któ- son dokonał olbrzymich malwersacy:j i 
mężczyźni, których uważ~s.z za .()d!poWle . ślub ~aw~t w t:Ym wyp:adku, gdy pa.in Ją rym b~·dzie „ię zna1dowała cała. twoja zibłegł do Europy, pozostawiaiąc ją na 
dni:ch kavdydatów do mo1eii ręki. I ~dzie~czy, ·- osw1adczył pat•etycz- biżuterja. Pvdobno iest ona warta przy· łasce losu, dowiedziała się, że eksipery· 

_ To są złudzenia _ tłuma•czył cór i me Roibin.son. n.ajmn.iei 40 OOO dolarów. Jeśh Rohfo:ison ment z biżuterią z•ostał w sprytny Slp'O• 
ce, _ nie wierzę w t~, by człowie~ p;>·: . Sm~th z.na~ się na ~lu~zi~ch. Był p~· nie udeki: ie. z b~żuterją, znaczy. że do- sób zainscenizowany. 
trafił się w tak szybkim cza:sie zmrnnl'ć. w1en, ze. Robms~n mow1 n.ieezc~er~e, zet prawdy e;ieb1e. kocha. Ów Parker działał w ścisłem poro­
Rozumiesz przecież, Maibel, że myś1ę I w gruncie cho~z1 mu tylko o p1emądze, 

1 
Ma.be~ J.:•.oiekt ten przyJPadł. do g':1- zumieniu z Robin.sonem, który :przyrzekł 

tylko 0 two.jem szczęściu. Przecie1ż tyś I i dl~tego właśnie grał va banqu~. P~a-1 stu. Pow1~d~1ała na~et ? terno 1cu, ktc;>- mu że otrzyma milionowe dostawy, jeśli 
mi tylko jedna poiz•ostała na świecie. I nowJł za wszelką c.enę z~s~ac męz~m} ry oczY"'.!~c 1e z!!odz1ł s1e bez wahania mu ułatwi małżeństwo z Maibel. 
dlatego właśnie drżę o two~ą przyszło·ść. Mabel, to m.aczy Jednoczesme współ- na tę probę. '). 
------------~~~----~~----~-:-:-::--::----:~------ ----------~~----~~~----~~~~~~~--~----~--------~------~~----~-----
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